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K raków , 30 m aja.

P rezy d en t W ojciechow ski p rzy ją ł dym isję 
gab inetu  S ikorskiego, utw orzenie zaś now ego 
polecił posłowi W incentem u W itosow i. P rzy ­
w ódca P ia s ta  m isję tę., po ostatecznem  n a ra ­
dzeniu  się ze sw oją p a riją , p rzy jął. M ieszany —  
parlam entarno-urzędn iczy  gab inet pod jego 
przew odnictw em  jest już gotow y.

W  ten  sposób praw ica u ję ła  osta tecznie  s te r 
w ładzy  w państw ie za cenę kom prom isu z kon- 
sc iw atyw nem  w gruncie rzeczy stronnictw em  
w iolkow łościanskiem . K oszta  tego kom prom isu 
poniesie w  pew nym  stopniu , k tó rego  w tej 
chwili oznaczyć jeszcze nie m ożna, w ielka w ła­
sność. W zam ian za to  zaś narodow a dem okra­
cja, k tó ra  j cst m oralną i po lityczną kierow nicz­
ką  praw icy, zyskuje szanse ow ładnięcia sto p ­
niow ego całym  żyw iołem  w iclkochłopskim  W i­
to sa  i jego najb liższych adheren tów  będzie ona 
oczyw iście u trzym yw ała  n a  pierw szym  planie, 
jak o  sym bol i dekorację , ale  w rzeczyw istości 
energ ję  po lityczną w ielkich i saturow anyc.il 
w łościan  zuży tku je  d la  sw ego p rogram u re ­
akcy jnego .

Snucie różnych  m orałów  n a  tem at tego  fak tu  
by łoby  zajęciem  dostateczn ie  plonnem , gdyby 
się poprzednio nie stw ierdziło , o ile sam  ten  
fa k t by ł ob jek tvw nie koniecznym . Otóż w y d a­
je  się być rzeczą oczyw istą, że osta teczne  po­
rozum ienie się narodow ej dem okracji z P ia - 
stow cam i leżało od dość daw na w na tu rze  rze­
czy. Od chwili zaś, k iedy  okazało  się, źe refo r­
m a a g ra rn a  nie stanow i d la  P iastow ców  b y n a j­
m niej podstaw ow ego w arunku  ich egzystencji 
politycznej, s ta ło  się to  porozum ienie ty lko  
kw ostją  czasu. A ntagonizm  m iędzy narodowuą 
dem okracją  a  P ia s to w a m i k tó ry  w ciągu  o- 
s ta tn ich  dw óch la t p rzejaw iał się tak  często w 
form ach szczególniej b ru ta lnych , by ł zjaw i­
skiem  ty lk o  przejściow em . S tanow ił część p ro ­
cesu u sta lan ia  się i oczyszczania p rzesłanek  do 
sojuszu i sym biozy po litycznej, k tó re  obecnie 
s ta ły  się fak tam i. T raw dziw a i długo trw a ła  
p rzy jaźń  istn ieć może ty lk o  m iędzy tym i, k tó ­
rzy się poprzednio g runtow nie w ykłócili. W  ten  
sposób bowiem wry jaśn ione zosta ły  m iędzy n i­
mi w szystk ie  kw estje . Nie m ają  już nic do za­
ta jen ia  przed sobą. Jed en  nie po trzebuje  oba­
wiać się niespodzianek ze s tro n y  drugiego. W  
stosunku  obu rządzących  dzisiaj kon tra lum .ów  
ten  proces u sta lan ia  i oczyszczania przesłanek  
odbył się gruntow nie i w śród okoliczności, k tó ­
re  m ogą ty lko  w zmocnić późniejszą p rzy jaźń  i 
w spółżycie.

W  ciągu dw óch la t ostatn ich  nic było dość 
ciężkiego zarzu tu , k tó regoby  narodow a demo 
k rac ja  nie w ysunęła  przeciw  Piastow com  i ich 
wmdzowi. Spółki leśne, D ojlidy —  to dwie sp ra ­
wcy, w ytoczone ‘orm ałnie. Obok nicli zaś n ie­
zliczona ilość różnych najbardziej po tw ornych  
p lo tek , k tó re  wwtw-arzaly przeciw  W itosow i ta ­

M *R JA  CZESKA-MĄCZYŃSKA.

Fani na mkimtl®
POW IEŚĆ.

3 IDiąg dalszy'.

—  W idzisz Ingo, w szystko , -co śm iertelne, 
w cześniej, iczy później, istn ieć przesta je , a  ni er 
śmilertefline ipiękno trwa.. Ludzie m ijają, ja k  c ie­
nie, żyje w nicli je d n a k  duch p iękna z pokole­
n ia  w  pokolenie. W iesz Ingo... m ężczyzna zae 
z.wyczaj p ragn ie  w życiu niejednej k ob ie ty , ale 
koicha. ty lko  jedną, tę , w k tó re j jm kocha duszę, 
niiltylko je j fizyczne piękno. I  ja... taksa,1mo... 
m iłow ałem  wdelc, nie kochałem  jeszcze an i ra ­
zu. Czy chi-kul abyś hyc jedną z w ielu?

Spo jrza ła  w dał i m ów iła po chwili zniżonym  
do szeptu  głosem :

—  Zycie ma coś ze snu... bairwny sen, prze­
m ija iszybko, ale któż żałuje snu i k to  swój sen 
m iłuje? S tw órzm y sobie sen, 7. k tó rego  zbudzi­
m y  .się do  życia bez żalu.

—  Jesteś odważna...
—  Jestem  ty lko  rozsądna i wiem, że sn y  m k

m -
Do sali w sunęła  się w ą tła  po stać  kobieca 7, 

głow ą, ow iniętą w chustkę  czarną, w  suchej jej 
ręce d rża ł b ia ły  św istek  —  depesza..

—  Oo za. c iekaw y  ty p , tw arz  -taka, ja k  g d y b y  
zm yto  z niej w szelki w yraz. Zdaje się-, że p rz \ - 
niosła, depeszę... J e d n a k  jjhi ją  już gdzieś w idzia­
łem... P ra w d a ’. —  To gospodyni p an n y  W arm iń­
skiej.

Iwo śledził ow ą szarą, p rzec ię tn ą  postać  i zo­
baczył, 7& podchodzi do- M agdy. D ziew czyna 
rzuciła, jak ieś  pytanie,, rozerw ała  papier, pobiał­

k ą  opinję, że gdy  p rzyby ł pew nego razu  do P o­
znania, tam te jsza  bojów ka endecka w yciągnę­
ła  go z autom obilu  i pobiła ta k  dotkliw ie, że 
m usiał się położyć do łóżka.

Jeże li ted y  mimo w szystk ie  an tecedencje , 
mimo to w szystko , co zaszło k iedykolw iek 
między endecją  a P iastow cam i, p ierw sza z nich 
uczyniła p. W itosa chorążym  sw ojego sz tanda  
ru, to pom ijając w szystkio  refleksje na  tem at 
siły  i niezłom ności ludzkich  charak terów , w y­
p ad a  zw rócić uw agę n a  silę logiki stosunków , 
k ró ra  tu  je s t głów nym  czynnikiem  działającym .

Społeczeństw o polskie n a  tym  stopniu  ku l­
tu ry , na  k tó ry m  się rzeczyw iście znajduje, nie 
je s t zbiornikiem  sił postępow ych, tw órczych  w  
rozum ieniu lewicowem , now oczesnych. P rze ­
ciwnie je s t ono akum ulatorom  sił zachow aw ­
czych i reak cy jn y ch  bardzo znacznych i trw a ­
łych. Jeżeli w ięc system  dem okracji form alnej 
dal raz m ożność sw obodnego w yrażan ia  się 
ty ch  sił w ak tach  w yborczych, to  próżnein je s t 
biadanie, że w łaśnie te  siły  zachow aw cze, 
w steczne, nagrum adzone w ta k  wielkim  zapa­
sie w społeczeństw ie, w  tak i czy inny  sposób 
zdobyw ają odpow iednią przew agę, dochodzą 
do rządu.

I zanim  ten  proces konsolidacji sił reak cy j­
nych  społeczeństw a doszedł do sw ego n a tu ­
ralnego zakończ, n ia, k tó rem  je s t pojaw ienie 
się dzisiejszego rządu praw icow ego, siły  te  dzia 
ła ly  już od daw na, w łaściw ie od początku . — 
N aw et bowiem za rządów  ąuasi-socjalistycz- 
nycli M oraczew skiego m ożna bez trudu  w y k a ­
zać działanie tych  sił w  całym  szeregu dzie­
dzin. Potem  zakres działan ia  tych  sił rozszerzał 
się coraz bardziej, tak , że reak c ja  pod różne- 
mi postaciam i rządzi w Polsce już od la t, za ­
nim ostateczn ie  w y stąp iła  także  i form alnie i 
jaw nie jak o  siła  rządząca.

W yrazu i po jęcia „ reak c ja“ nie nżyw aąty  tu  
bynajm niej jak o  jak iegoś wryzw iska. Pod 
w zględem  bowiem biologicznego i h isto ryczne­
go uzasadnienia, reak c ja  i postęp są  z jaw iska­
mi najzupełniej rów noupraw  nemi.

Nawre t z p u n k tu  w idzenia postępu  i lew icy 
sta ło  się lepiej, że u s ta ł wrreszcie s tan  reakcji 
u ta jo n e j, k tó re j głów ne czynniki unikały  d o ­
tąd  odpow iedzialności form alnej i dz ia ła ły  z 
uk rycia , —  a  w y tw orzy ła  się sy tu ac ja  jasna.

P rzy jście  do s te ru  praw icow ego gabinetu  
W itosa  je s t stw orzeniem  tak ie j w łaśnie jasne j 
sy tuacji. N iew ątpliw ie d la  obozów lew icow ych 
lub pół lew icow ych i postępow ych syMuacja ta , 
pod w ielu w zględam i, w ygodną i ła tw ą nie bę­
dzie. B edą one m usiały  w ytężyć siły  d la  obro 
ny dotychczasow ych zdobyczy. W id u  zaś z 
nich  w ogółe nie po trafi u trzym ać, jak o  prze­
w yższających  zakres ich rzeczyw istych  sił, w 
dobie obecnej.

W iele gałęzi z bujnie rozw iniętego dizcwra 
polskiej lew icy i postępow ości uschnie lub z g o ­
ła zostanie obciętych. Lecz za to  tern bardziej 
um ocnią się korzenie tego  drzew a, k tó re , gdy  
przy jdzie pora, pokry je  się tem  bujniejszem  li­
stow iem  życia.

G oethe pow iada m ądrze, że „co odziedziczy­
łeś, to  zdobądź, abyś je  n ap raw dę posiadaiA  
Lew ica i postępow ość odziedziczyły w  Polsce 
nieskończenie wiole od ducha czasu w całym  
świecie, od  ̂ ducha, k tó rego  pojaw ienia  się za 
praw dę były  bardzo m ało w inne. O stateczno 
skonscn-dowanie się praw icy , p ragnące j tego 
Ju ch a  przepędzić za dziew iątą  górc "i cofnąc 
zegar.dz iejów  o dobrych k ilk a  godzin, to  prze-* 
ciu nic innego, jak  w ezw anie do w szystk ich  
żyr ołów postępu  i rozw oju, aby  ze swej s tro ­
ny  skonsolidow ały  się, skup iły  na gruncie re ­
alnego program u postępu  i rozw oju 1  rozpoczę­
ły pracę rzeczyw istą i żm udną, a  nie og ran i­
czały się ty lko  do cskon tow aiea  w ygranych  ze 
staw ek , k tórych  sam e nie staw iafy  i s taw iać 
wogpl* nic m ogły.

'tła, i zaczęła- się żegnać spiesznie z. E w eliną 
Dąrmlej i \v a rto m . Iwo sk łon ił s ię  Szw edce: 

llz e p ra sz am ... za chwilę.
.. ^ a Rd> podszedł, piomógł je j w yszukać 
zaKieit 1, podając  go jej, stpykał m ięko:

—  Co to  było Iłozświ+o?
B łękitne oczy w alczy ły  ze łzami-.
— C iotka, która, -mię w ychow ała —  um arła- 

i.iuszę j. hać... oże. gdy’byim zdąży ła  'dziś je­
szcze. W ozm aj niiiiafcum jeszcze łiis-t od  niej, 'ta­
ki. poczciw y, pogodny... coś nagłego..

—  W racasz teraz  do siebie?
—  Taik. zapakow ać się m uszę... i cluciałabym 

jcciiać pociągiem  o  pierw szej w nocy. O! Rani 
Muller poszła, już.

—  O dprow adzę oię: dobrze?
I w tedy znowu jego oezy pobiegły do Inge­

borgi, Ł zadrżał w nich plonneń nagle zbudzone­
go, zachw ytu : jak iż  cudny kon trast! T en  cza r­
ny, lśn iący  lis, i« miatowp-biialc ciało kob iety . 
I n ag le  w yobraźn ia  ukazała  nui to  ciało, om ­
dlałe rozkoszą, zaróżow ione p ieszczotą, nag ie , 
cudne...

—  Muszę jeszcze pożegnać m oją to w arzysz­
kę  i z,airaz będę ci służył, Kocświto.

P odszedł do Szwedki, i, top iąc  w niej rozgo­
rza łe  oczy, rzucił szeptem :

—  P o jad ę , gdzie zechcesz, Ingo...
—  O bojętne.
—  Ingo.
—  O kazja  m inęła... n ie  um iałeś w ykorzystać  

c łiw li w łaściw ej i... przeszła.
—  O kazję m ożna sobie zawtsze stw orzyć, a  

■wykorzystać n aw et n iew łaściw ą chwiię. B ędę 
jiutiroi u  ciebie, Ingo-,

S k in ę ła  głow ą, ja k  krółowai, żegnająca  pod 
danego, k tó ry  popad ł w  niełaskę.

L I  s t a  g a b i n e t u  W i t o s a
Pnezydes, t Kzecz-ypotsipioPtej podpisał w  dniu 

28 bm. d e k re t nom inacyjny  poisła n a  Sejm  
W incentego  W itosa n a  p rezesa  p a d y  m inistrów , 
przycz-ejn n a  w niosek prezesa R ad y  m inistrów  
p rezy d en t zam ianow ał:

P o la , n a  Sejm  d ra  W ładysła/wa Kiernika m i­
n is trem  sp raw  w ew nętrznych.

P o sła  n a  Sejm  Mairjana Seydę m inistrem  
sp raw  zogramiczny.oh.

Dra) W ładysław a Grabskiego m inistrem  sk a r­
bu.

D ra  S tan is ław a  Nowodworskiego m inistrem  
spraiwiedliwiości.

Protf. Stalaibława' Głąbińskiego m inistrem  w y­
znań  relig ijnycłi 1 ośw iecenia publicznego.

PońŁat n a  Sejm. Jerzego  Gościckiego m ini­
strem  roinictw a.

P osła  n a  Sejm  W ładysław a K ucharsk iego  
m inistrem  hand lu  i przem ysłu.

L eona K unińskiego m inistrem  kc^ci że la­
znych.

J a n a  M oszczyńskiego m inistrem  poczt i tele- 
grafów .

Proif. dra, J a n a  Łopuszańskiego m inistrem  ro­
bo t publiicznyicli.

Również n a  wniosek prezesa, R ady m inistrów  
p rezy d en t R zeczypospolitej pow ierzył k iero ­
w nictw o n rn is te rs tw a  spraw  w ojskow ych jen e­
rałow i dywizji A leksandrow i Osińskiemu, kie 
noiwniotwio mirnistersltiwa p racy  i opieki społecz­
nej Derowskiemu i  m inisterstw a zdrow ia publi­
cznego drowii Je rzem u  Bujalskiemu.

Z roprz^dniiego g ab ine tu  pozosiali m inistro­
wie: G rabską  Ł opuszański, Darc w-ski, oraz Mo- 
szczeńsk '. Wraszc-ie ja k o  k ierow nik  d r  J .  Bu- 
jalski.

W tleemmistrein sp raw  w ew nętrznych  został 
p. Kąuski (N. D.); innych  n a tom iast stanow isk 
podsek re ta rzy  s tan u  jeszcze n ie  obsadzono, po­
dobnie, ja k  i s tanow iska  szefa sz tabu  jenera l- 
nego, k tó re  je s t w e-.hre, wobec tego , że m arsza­
łek P iłsudski zgłosił sw oją dym isję.

PREMJER WITOS OBJĄŁ URZĘDÓWANIF
W arszawa, 29 m aja  (PA T). Dziś o* godz. 1 

w południe p rzyby ł do prezydjum  R ady m ini­
strów  prezes poseł W incen ty  W itos i objął u- 
rzędowanie. W  chwilę potem  w icem inister S tu ­
dziński przedstaw ił prem jerow i w szystkich  11- 
rzędników  prezydjum  i pow itał go n a  nowem 
stanow isku .

URLOP Y JEN. SOSNKOWSKIEGO  
I SIKORSKIEGO.

W arszawa, 29 m aja  (PA T). D zienniki dono­
szą: Jen . K azim ierz Sosnkow ski, b y ły  m in ister 
spraw  w ojskow ynh, w yjeżdża n a  trzvm iesięcz- 
n y  urlop.

Jen . rS ikorsk i po złożeniu u rzędu  prem jera , 
zam ierza w yjechać na odpoczynek i dopiero 
po dłuższym  urlopie powuóci do służby7' w  ar- 
mji.  0 -

P o ż a g n a p p ^  g a b i n e t u  S i k o r s k i e g o

W arszawa, 29 m aja  (PĄT). Dziś o godz. 10 
rano p rezyden t R zeczypospolitej p rzy ją ł u stę­
pu jących  m inistrów  z prezesem  Sikorskim  na 
czele. Do p rezyden ta  przem ówił jen. Sikorski, 
żegnając go w im ieniu ustępującego  rządu  i 
dzięku jąc  za zaufanie, jak ie  rządow i tem u pre­
zyden t sta le  okazy w ał. P rezy d en t odpow ie­
dział, dzięku jąc  ze stvej s tro n y  za p racę ca łe­
go rządu , k tó ry  pozyskał jego pełne zaufanie. 
P rezy d en t zaznaczył dalej, że p rag n ą łb y  za- 
cłiowrać ja k  najżyw sze stosunk i z ustępującym i 
m inistram i i n a  przyszłość, aby  m ógł ko rzystać  
z ich w spółpracy około dobra państw a.

Dziś o godz. 9 i pół przed południem  w p re ­
zydjum  Radyr m inistrów  żegmali byli członko­
wie dotychczasow ego rządu  ustępującego  p re­
zesa jen. Sikorskiego. W  im ieniu m inistrów  
przemówi] m in ister G rabski, wry raża jąc  pełne 
zaufanie d la  en e ig ji i sprężystości u stęp u jące ­
go szefa rządu. P odkreślił przytem  is to tn ą  g łę ­
boką hannon ję , jak a  w rządzie przez ca ły  kd 
kom iesięczny okres panow ała  i zaznaczył 
w reszcie, że R ad a  m inistrów ', pod przew odni­
ctw em  jen. S ikorskiego, p rzy  uw zględnieniu 
w prow adzonych w tym  k ie ru n k u  reform  s ta ła  
się isto tn ie  rządem .

S ikorsk i podziękow ał ustępu jącym  m ini­
strom  za dotychczasowa} pracę, podkreśla jąc , że 
wszyscy7 członkow ie rządu , p racu jąc  wspólnie 
i harm onijnie, ow iani byli zaw sze jed n ą  m yślą 
naczelną: p racy  dla dobra państw a. R ząd  ten  
u stęp u jący  może słusznie czuć sa ty sfak c ję  do-1 
brze spełnionego obow iązku. j

Dziś o godz. 11 rano zebrali się w prezydjum  , 
R ad y  m inistrów  w szyscy  urzędnicy7 p rezydjal- 
ni oraz k ierow nicy  urzędów  podległych pre- j 
zydjum  R ad y  m inistrów  celem pożegnania  u- J  
stępu jącego  p rezesa R ad y  m inistrów  jen . Si- j 
Korskiego. Do p rezesa Rady' m inistrów ' przemó-., 
w ił w serdecznych  słow ach podsek re ta rz  s tan u  [ 
S tudziński, podkreśla jąc  zasługi ustępu jącego  
p rezesa w dziedzinie po lityk i zagran icznej 1 
w ew nętrznej i prosząc go, ab y  na w-szystkicli 
s tanow iskach , na  jak ich  będzie, zachow yw ał 
w spom nienia ty ch  serdecznych  uczuć, jakiem i 
go otaczali w spółpracow nicy w prezydjum .

Jen . S ikorsk i podziękow ał zebranym , podno­
sząc obow iązkow ość ich i fachow ość oraz od­
danie p racy  d la  p aństw a, w czem  pom agali m u 
w jego odpow iedzialnej p racy  na  stanow isku  
szefa rządu.

KOMUNIŚCI W DREŹNIE.
Berlin, 29 m aja  (PAT). W  D reźnie rozruchy  

kom unistyczne p rzybierają  coraz pow ażniejszo 
rozm iary. W szystkie salepy w mieście są za ­
mknięte. K om uniści w ystąpili z odezw ą, w zy­
wającą do obrony bojówki proletarjatu. Saski 
m in ister gospodark i Krajowej ogłosił, że 
wrszystkim  kupcom , którzy' się nie poddadzą 
kon tro li cen, odebrane zostaną koncesje,

K ilka dzienników  berlińskich  podnosi, że w 
najbliższymi czasie ustąp i ze sw ego stanow iska 
obecny' poseł sow iecki w Berlinie K restińsk i, a 
m iejsce jego zajm ie R adek-Sobelson. W tym  
celu baw i 011 ód tygo d n ia  w Berlinie.

Sow iety  zm ierzają energicznie do wywołania  
rewolucji w  Niemczech, czego dowodem są 
krwawe rozruchy w Dortmundzie. Bochum i 
Dreźnie, a  k tó re  są dziełem  Radka-Sobelsona,

OELkTA PRZEMYSŁOWCÓW DOBRYM 
BŁA NICH INTERESEM.

B eilir , 29 m aja (( AT). „Y o rw acrts” :pisze o 
propezymjach Zw iązku przem ysłow ców , że są 
on? zw ycięstw em  grupy Stinnesa n ad  grupam i 
in.icz \j zorjcniowmnemi. P o w larza  się ciągle je ­
dn a  h is te rja . IU l roc się żąd a  od y rzm rysiu  o- 
£iar, zaw sze y u p o n u je  on intratny dla siebie 
nteres. Jeż  sam o zw olnienie od kontroli w y 

w ozow ej, przyniosłoby przemysłowi 100 do 150 
miljariTw W ielka część sum y z a d i i rGwan( j 
m ogłaby fcyć już przez to pokrytą. J c ź tl i  się 
dalej 7wraży , jakie zysk i osiągnie przem ysł 
wuelki z uw olnienia od innych ogran iczeń  u s ta ­
w ow ych, to  okaże się, że proponow any in teres 
zakończy7 się olbrzymią nadwyżką dla przemy­
słu, a  ko sz ta  tego  w szystk iego  zapłacą robo t­
n icy. T o, co w zam ian na  to  przem ysł ofiaruje, 
a mianowicie 200 miljonów marek w  złocie, 
je s t k w o tą  nadzwyczajnie niską, „Vorw7a e r ts “ 
w yraża  zapatryw anie, iż o fe rta  przem ysłow ców  
jest nie do przyjęcia.

W iedeń, 29 m aja  (PAT). „N . F r  P resse“ do* 
nosi z Berlina:

R ząd  niem iecki późnym wieczorem zajął sta ­
nowisko wobec warunków zw iązku przem y 
siowców. P ropozycje  praem ysłow ców  m ają  d la 
rządu  duże znaczenie, poniew aż w y raża ją  wolę 
p rz e n y s łu  w spółdziałan ia w  rozw iązaniu  kwe- 
s tji reparacy jne j. R ząd  R zeszy zbada propozy-. 
cje przem ysłowców7, przyczem  podkreśla  w yj 
raźnie, że rząd sam  uw aża się za odpow iedzial­
nego za  propozycje niem ieckie, jak ie  m ają  być 
w ystosow ane pod adresem  ententy7.

Katastrofalny spadek *narki 
niemieckiej

Berlin, 20 m aja  (AW). G iełda berlińska prze­
chodzi znow u od paru  dni ciężkie cbwile. K u r­
sy wra lu t osiąga ją  zaledw ie poziom  g iełdy  wie­
deńskiej, podnosząc k u rs  d o la ia  w  dniu  w czo­
rajszym  do 02.000 m kn., m ark i polskiej do 1 IG, 
a ko rony  czeskiej do 1.900. Jak k o lw iek  dzisiai 
zaznaczy ła  się nieco słabsza tendencja , mimo 
to  no tow ania  berlińskie s to ją  daleko  poza na- 
szemi. W  zw iązku z tem  zaznacza się spadek  
w aluty niemieckiej w Zurychu, gdzie w poceąrf.- 
kow yi Ii dzisiejszych obro tach  notowrano Mkn.

W  chw ilę po tem  s&eJł Iw m  przy boku Mag­
dy przez sk ibo  ośw ietlone staraśw  iesLie u licz­
k i i oddychał z rozkoszą wotnią przedm iejskich 
ogrodów . B ykj w' nim  św ieża, m łodzieńcza ra ­
dość, ciieszył g o  c ie l . p ad a jący  cd  drzew  i do­
mów, św iatło  księżycow e i c iep ły , pieszczotli­
wy w iatr południow y. Spojrzał nai sw oją  to w a­
rzyszkę i spow ażniał —  w ry sach  dziew czyny 
b y ło  ty le  cierpienia.

—  Czy ta  c io tk a  b y ła  c i bairdzo b liską i d ro ­
gą , Rozświuo?

—  W ychow ała  m nie, zalstęi[)Owała mi przez 
d ług ie  la ta  m a tk ę , ai ja  zaw iniłam  w obec nioj
i żal m i —  o ja k  bardzo  —  że ty lko  Listownie 
prosić moglaan o przebaczenie. B yła trochę 
szonsllka, ale bezm iernie dob ra , a  ja  za  tę  je j 
dobroć odpłaciłam  tak  źle. U ciekłam  z domu.

—  T y ?
Iw o pirzybtanął nagle, k u  jego  w łasnem u zdzi­

wieniu cos w nim  rozszalało się trw ogą, gdy  
rzucił:

—  Sam a?
Spójrz, la ku  niemu oczym a ta k  zdziwioner- 

mi, że się zm ieszał. J a k  m ógł n aw et pom yśleć 
coś podobnego o niej-

—  P rzepraszam  cię... o, p rzepraszam , Roz- 
św ito, było to  tak ie  g łupie, bez zastanow ien ia  
rzucone p \  lan ie . D laczego jed n ak  w y jechałaś 
z doirnu?

—  W yobraziłam  sobie, że mam  ta len t, p ro­
siłam  c io tkę , by  mnie wysłałai za granicę. Od­
mówiła... i w tedy.

—  U ciekłaś, dzieciaku! Żeby m alow ać kopje 
d la  W olfa  i m arnieć gdzieś na  czw artaku!

—  W łaśnie. Ale p raw da, Iw onie, że nie u czy ­
niłam  tego napróżnoi... że jednak .. Pow iedz ml 
praw dę, ja k  ci się  zdaje., czy ja  m am  ta len t?

89, p rzy  kursie  78^4 za koronę au s tr jack ą . —  
Pow odem  d e ru ty  je s t w zras ta jący  brak zaufa­
nia do marki niemieckiej, szczególnie wr prze­
m yśle niem ieckim , w yw ołany niepew nem i s to ­
sunkam i w ew nętrznem i, a  zw łaszcza zajściami 
w zagłębiu. W obec tego , że w obecnej chwili 
nie m ożna liczyć n a  spodziew aną in terw encję  
Banku R zeszy, nie należy oczekiwać znaczniej­
szego polepszenia się sytuacji.

DOLAR 64.000 MAREK NIEMIECKICH,
„A rbeiter Z eitung" donosi 29 bm. z B erlina, 

iż wobec trudności polityk i w'ewrn ętrznej i ze ­
w nętrznej w ieczorem  k u rs  do lara  doszedł do 
64.000 marek.

Iwo pochylił głow ę i podniósł ją  n ag le  z u- 
śmi/cchem.

—  A  iczy... by łoby  to  dla ciebie bandzie bo­
lesną  niespodzianką, gdybyś go nie m iała? Cóż 
ci mówi tw oja w łasna sam o k ry ty k a?

—  Nie wiele Pow iedz mi ty  p ra w d ę ,  Iwonie.
—  Pra|wdę... M ilczał chwile, a pottem nag le  

jego  smagła,, g o rąca  rę k a  opadła na zimnu p a ­
luszki dzicwtc/.yny.

—  N igdy nie m iałaś ta len tu ... R ozśw ito, n i­
gdy. Masz pew ną zdolność i w praw ę, m asz od­
czucie n a tu ry  i a rty s ty czn ą  duszę, ale nie maisz 
iskry borżej, tw oje p race n igdy  poza m ierną 
p rzeciętność niie w yjdą  i świata, nie porw ą.

Glos a r ty s ty  g łęboki się sitaJ i mięki.
—  Masz wiele kobiecego w dzięku, będzie 

z ciebie przecudna żona i zapewne, ideailna 
m atka .

Ona n ią  s ły sza ła  jego, daJszyich słów , n a to ­
miast,, ja k  w yrok  jak iś neiedw ołalny  ja k  po 
tw ierdzenie je j w łasnych przeczuć, dźw ięczał 
jej g łos jego : „N igdy nie m iałaś ta len tu , R oz­
św ito"!

N iegdyś ciotka, tw k u d z ik  tosam o, a  ona 
w ierzyć nie chciała, jej cała  w usw a buntem  się 
stałai i oparem , i oto. dz,ś. jvo dw óch la tach  cięż­
kiej w alki, p_> dwóch la tano  zmag-aaria % uift- 
d-cetatkiem, tesam c o*.warte i prosto smw.t;

—  Nigdy taleriLu nie niałia,.
Jak to tx«i . tam srłańj, ił, lak dawro, oa. 

wno owiję 1 to w’ ty lk o  się tak tchónkw N  
lękała prawniy. A torsA .

\\'y>e, n i  j>M nrem; wisś- iw łe  pe c* w r w w .  
Odjcdzae > n ie zobaczą, już n«vż* iłfctiy w żtei*  
nikogo z tych łudź*, tnocucb inne<>h od je j dc- 
tych^zasow cgo '‘toozeuk. L . łw « a j rakve nie.

— Czy ci w ielki ból spraw ilew , R oziw ito? —

SOCJALIŚCI W WALCE Z MUSSOLINIM.
Rzym, 29 m aja  (AW ). Pow szechne zacieka­

w ienie wrśród św ia ta  politycznego  w zbudzają 
deb a ty  nad  prow lzorjum  budżetow em , podczas 
których socjaliści przygotowują słę do ostrych  
wystąpień opozycyjnych. Jed en  z przyw ódców  
p a rtji socjalistycznej ośw iadczył: „Socialiścl
w łoscy nie umarli, siły  nesze są  skonsygnowa- 
ne. Oczekujemy walki z bromą u nogi“. Już 
podczas posiedzenia kom isji finansowrej p rze­
ciwko w nioskow i s tronn ic tw  rządow ych, k tó re  
określiły  term in pełnom ocnictw  finansow ych 
rządu  do połowry  roku  1924, socjaliści w ysu ­
nęli swrój w niosek żad a iąey  zredukow ania  tego  
term inu do końca roku  bieżącego. Co praw da 
w niosek ich upad ł 20 głosam i przeciwrko  7. 
Jednak socjaliści spodziewają się, źe przy wal­
nej rozprawie parlamentarnej szeregi opozycji 
znacznie się wzmocnią w7 w ydatny sposób- W 
zw iązku z d eb a tą  n ad  budżetem  oczekiw ane 
je s t, że Mussolini w ygłosi wielką mowę poli­
tyczną, k tó ra  będzie rozszerzeniem  m anifestu  
M ussoliniego, zw róconego do o rgan izacy j p ro ­
w incjonalnych  faszystów . P rem jer w ioski nie 
ogran iczy  się do kw esty j czysto  budżetow ych, 
li ez zw róci uw agę na konieczność uporządko* 
wania stosunków w szeregach faszystów .

P — ■ ■ — MBP— ■

P yta  jego  łagodny , cichy glos. —  W szak  chcia­
łaś p raw dy?

—  D ziękuję ci, Iwonie. Ale o to  jesteśm y już 
u  m ojej bram y.

Jotejk.o za trzym ał się, zaw ahał i dorzucił 
nagle:

—  Jeże liby  oi to  nie przeszkodziło , Roz4wv 
to,, pcrśzedlbym z to b ą  na górę i odprow adził 
potom na dw orzec kolejow y. P rzedm ieiskić za­
u łk i n iebezpieczne są nocą dla snimociwch k»- 
bietl.

—  W olałabym  być sam a...
—  A  ia wolałDjrm być z to b ą . p o n y ś! moźo 

je s t to  ustoitni raz  w życiu. Ju tro , o tym  czasie 
solki mil będą pom iędzy mami Zresztą, gtitrbyi 
b y ła  sam a, p ła ta ła b y ś  na pewno, a p rz j m ule 
się pizewyicjężysz.

—  Nie zrvyk,łam p łakać Lak... łatw a!
—  Ł atw o? Nie wiem, Rozśw ito, czy ja, gdy­

b y  mi k to ś  rz e k i: nie masz ta len tu , nie p ła k a ł­
bym.

—  Z pew nością nie
—  Dlaiczego?
—  Masz na to za wielo siln-ej w-iiiy w Kwnę.j 

w łasne siły . n iepotrzebne ci ptaatiie.. odpo­
wiedz, swój ta len t izu jesz  w suuić. A ja wia>- 
anie te j w iaiy nie mkfwm. J a  pom iędzy ciuy ią 
tw órcza a  w ykonyw aniem  z a wasze odczuw ałam  
przepaść t ru łn ą ,  n.icnieżnwą do p ."z e b rm  i d la­
tego m usiałam  prosić s>u; o praw dę, a d ia teg r 
liebfe, że wiedziaiaim, i i  m  ją pow  ta z

— Dziękują ci.
—  /.a  «>?
— Za, wrarę w e rmiie Pozwól md tpędztt1 7 

b ą  te kilka goćzru, R oir a ii o
(G. <L tk-).
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Jubileuszowe grom adzenie  
Towarzystwa dzlenniKorzy polskich

Lwów, 28 maja. 
Towarzystwo Dziennikarzy Polskich obchodziło 

jubileusz 30-lecia swojego istnienia. Rozpoczęto 
obchod uczczeniem pamięci zmarłych członków To 
warzystwa, tych zwłaszcza, którzy swoją pracą 
i staraniem najwięcej przyczynili się do po u stania 
i rozwoju organizacji. Poczet ich długi. W ysuwają 
się w nim na pierwszy plan. ś. p, Edmund Kolbu­
szów ski, Adam Asnyk, Liberat Zajączkowski, Osta- 
szewski-Barański. Śznur-Pepłowski, Skrzyński, Ad. 
Krechowiecki., Aleksander MRski, Romanowi-z, 
Anioni Kloczkowski, Aleksander Karcz i wiej,u in­
nych. Dnia, poprzedzającego uroczystość, odbyło 
się za ich dusze nabożeństwo żałobne w katedrze 
przy udziale członków Towarzystwa, w czasie wal­
nego zgromadzi nia zaś poświęcił prezes Lasków* 
nicki w zagajeniu dłuższe wspomnenie zmarłym, 
wspominając nazwiska i czyny najbardziej zadu 
żonych.

Obrady walnego zgromadzeni i odbyły się przy 
licznym udziale i zaznaczyły się konkretnemi u- 

! chwałami, które niezawodnie przyniosą korzystną 
j zmianę, zwłaszcza w stosunkach finansowych To­
warzystwa.

f W zagajeniu wspomniał prezes o celach Towa­
rzystwa i skreślił krótko zarys historji zrzeszenia, 

j  które po latach pierwszych zmagań wstąp.ło w o- 
kres świetnego rozwoju, w czasie wojny zaś stra­
ciło wskutek dewaluacji waluty swoje zasoby ma 
terjaine, a obecnie dążyć poczyna, do odbudowy 
dawnego stanu. Towarzyswo jest najstarszera za- 
wodowtm stowarzyszeniem dziennikarskiem i w 
czaaach niewoli stanowiła jedyne przedstawiciel­
stwo polskiej prasy. W organizacji międzynarodo- 
wej wywalczyło sobie Towarzystwo stanowisko 
osobnej grupy, w organizacji dziennikarstwa sło­
wiańskiego posiadało głos, z którym się liczono. 
Dziś przystąpienie do zrzeszenia międzynarodowa 
go opóźnia się skutkiem trudności zorganizowania 
całej prasy polskiej. WTońcu stwierdził piezes 
sympatyczny stosunek Towarzystwa do nieci-wno 
zawiązanego Syndykatu dziennikarzy polskich, 

i Sprawozdanie z działalności Towarzystwa za la­
ta  1923—1923 wspomina przedewszystkiem o po­
mocy dla emerytów, wdow i sierót, którym z zaso 
bów Towarzystwa wyznaczano stale, zwiększające 
Bię wsparcia. Fundusze zasiliły przedsiębiorstwa, 
Lale, oiaz dary szeregu ofiarodawców. W r. 1921 
odbył się we L/wowie zjazd dziennikarski, w któ­
rym Towarzystwo żywy brało udział, a na którym 

j omówiono najważniejsze postulaty zawodowe. — 
j  W odpowiedzi na wezwanie Międzynarodowej Unj’ 
Związków prasy wj znaczono do czasu wyłonienia 
delegata prasy całej Polski p. Jana Dębskiego., ja­
ko przedstawiciela Towarzystwa, a p. Antoi iego 
Petookiego, jako zastępcę jego w Paryżu Towa- 
rzvstwo występowało czynnie we wszystkich mo 
montach o znaczeniu narudowem i społecznem. 
oraz zabierało głos w sprawach prasowych. 

fr Przychody Towarzystwa wynoszą 3,092.109 ma­
rek polskich, rozchody 310 479 marek, pozostałość 
oo funduszu żelaznego 2,781.629 marek. Cały ma­
jątek Towarzystwa ma wartość 8,781 850 marek.

Na wniosek przewodniczącego komisji rewizyjnej 
p. Czapińskiego, który stwierdził zgodność rachun­
ków, udzielono wydziałowi absolutorjum. Uchwa­
lono reszoiucję, zgłoszoną przez dra Greka, wzy­
wającą w y d zia ł, aby przedsięwziął kroki u rządu 
celem restytuowania inaiątku, zniszczonego przez 
dewaluację waluty do piorwotnej wartości, oraz, 
aby z worał ankietę fachowców' dla om ów ieni tci 
sprawy.

Na wniosek redaktora Kucharskiego zatwier­
dzono wyznaczone dotychczas wspareia dla emery­
tów i wdów', oraz upoważniono wydział do dalsze­
go ich podwyższania. W kładki członków wspiera­
jąc} ch podniesiono do 100.000 maiek rocznie lub
2.000 J00 marek jednorazowo, członKÓw uczestni­
ków do 25000 marek rocznie, członków rzeczywi­
stych do 5.000 marek miesięcznie, wpisowe do 
roku życia 100.000 marek ,od 8u—35 toku życia
250.000 marek, od 35—40 roku życia 1,000.000 ma- 

* rek, od 45—50 roku życia 2,000.000 marek. Na
wsparcia doraźne przyznano dotację 300 000 Mkp.

Członkami honorowymi mianownik) na wniosek 
skarbnika Boi. Lewickiego: W ładysława Mickiewi­
cza, Jana  Kasprowicza, Michała Rollego, lichota 
Konopińskiego, Karola Kucharskiego, dra Aleksan­
dra Vogla i Kazimierza Bartoszewicza.

Frezcs odczytał szereg telegramów, n a d e s ła n y c h  
od stowarzyszeń dziennikarskich i literackich z ca 
łej Poiski.

Wydział wybrano w następującymi składzie:
Prezes Bronisław LasKOwnieki, zastępcy prezo- 

sa Karol Kucharski i dr Aleksander Vogeł. Gzłi n- 
kowie wydziału: d r Ka mitrz Hartłeb, M.chalina 
Hausnerowa, dr Włodzimierz Jampoiski, Jerzy 
Konarski, Michał Konopiński, Antoni Lech, Bole­
sław LeWicki, Włodzimierz Zawadzki, Michał Rol- 
le, Leopold Szenderowicz, Władysław Szendero- 
wicz, St. Zach arjasi ero icz.

Komisja rewizyjna: przew. Kazimierz Czapcjjld, 
a) z członków rzeczywistych: Józef Jedlicz, Hen­
ryk  Lewartowski, dr Karol Nittmau, b) z człon­
ków wspierających: dr Ernest Adam, Leopold Ba- 
czewski, Stefan Baczewsk .

Komisja dyscyplinarna: członkowie: Tadeusz
Gzapeiski, dr Michał Grek, Józef Jeilicz, S tan i­
sław Rossowski. Zastępcy: dr Karol Nittmon. Ar­
tur Schroder.

Wspólne zdjęcie fotograficzne całej zebranej dru­
żyny będzie miłą pamiątką jubileuszu. W końcu za­
siedli zgromadzeni dc koleżeńskiej biesiady w sali 
Kasyna i Koła iiteracko-artystycznego, w której 
wzięli udział zaproszeni najbliżsi przjaeiele prasy 
i osoby, najściślej z dziennikarstwem zw iązane. — 
Szereg toastów, w których podnoszono zarówno 
zasługi Towarzystwa i jego zaiożycioli, jako też 
wskazania, przyświecające naszej p rasę, ora- jej 
dzisiejsze potrzeby, rozpoczął pTezes redaktor Las- 
kowuicki. Następnie przemawiali: prez. Neuman, 
prez. miasta Lwowa, dyrektor kolei Barwicz, pre 
zes dyrekcji poczt Bicniawski, prezes Kasyna red 
Rolle, wiceprezes Syndykatu dziennikarzy polskich 
red. Fryling, prezes Związku banitów sen. Szarski, 
dyrektor Targów Wschodnich Grossmann, przed­
stawiciel P. A. T., prezes gremjum drukarzy lwow­
skich, dyr. Nittman i mni.

»
uach przedpołudniowych w pierwszy dzień Świąt ko  r. m. ks. K asprzyk  i p rzy łączając  się 'do 
Zielonych gościnną Bydgoszcz, mając w dalszym -wniosku, zastrzega  się jednak  przeciw im puto-
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trzydniowy pooyt nad polskiem mo*
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złożą na pokrycie kosztów koleją z Krakowa do rzystwa rolników Francji markizem de Vcrgue na

Szlak drogi kolejowej, wiodący z Bydgoszczy 
Jo  Gdańska, jest mało urozmaicony. Dokoła płas­
k a  równina, na której rozścielają się dobrze upra­
wne pola. Gęsto rozmieszczone 6tacje kolejowe 
mają charakter niemiecki, ale ślady niemczyzny 
wszędzie już doszczętnie zatarte. Na stacji w Pel­
plinie część towarzyszów z redaktorem Sadzowi- 
czem oddziela się, celem odwiedzenia jednego z 
okolicznych obywateli, który pragnął przyjąć u sie­
bie wycieczkę dziennikarską .Z powodu braku cza 
su musieliśmy odmówić sobie tej przyjemności i za­
dowolić uprzejmych gospodarzy Wysłaniem dele. 
gacji, z 8 osób zrażonej, która nas nazajutrz dopę- 
dzić miała w Gdańsku.

Po przebyciu niegroźnej rogatki polskiej gram 
cznej w Tczewio, gdzie obecnie formalności pasz. 
portowe zredukiwano do minimum, stanęliśmy 
oholo godziny 5 popołudniu na wspaniałym, oi 
brzymią wieżą zdobnym dworcu gdańskim, gduie 
nas powitali delegaci komitetu pałskich dziennika 
rzy z p. Zabawskira, redaktorem „Gazety Gdań 
skiej" na czele. Zaraz na wstępie oznajmiono nam, 
że członek Rady ponu, dr Stanisław Sławs'-i, urzą­
dza wieczorom u siebie dla uczestników wycieczki 
dziennikarzy zebranie toro arzj skie, na którem za­
pozna nas z kwestją portu gdańskiego i wszystkie- 
uii wiążącemi się z nią sprawami. Oddzielający nas 
od godziny naznaczonej czas spędziliśmy w jednej 
z kawiarń naprzeciw dworca, w towarzystwie 
przedstawicieli miejscowej Połonji.

Atmosfera prawdziwej polskości owiała wszyst 
kich uczestników w gościnnych salonach dr,a 
Sławskiego, gdzie zgromadziła się cała elita pol­
skiego towarzystwa w Gdańsku. Ściany głownego 
gabinetu, poaryte mapami ujscią Wisły i jej kana­
łów, rysunkami portu, planami i przekrojami, mó­
wiły, że jesteśmy w kuźni gorączkowej pracy, u je j 
najwłaściwszego źródła, gdzie myśl polska wyku­
wa podstawy prawnie i geograficzne polskiej eks- 
panzji nad pnzyznanem nam terytorjum Gdańska. 
W salonie rozwieszone na ścianach etajre drzewo- 
ry ty  z planami i wizerunkami ei-olio Poiski dawa­
ły świadectwo umiłowań gospodarza, który jest 
znawcą i miłośmkiora pamiątek ojczystych i do­
skonałym antykwarjuszrm.

Dr Sławski wygłosił zwięzły' wykład, objaśnia­
jący geograficzne położenie kolan Wisły pod Gdań­
skiem i omawiający ustalony dla Polski traktatem  
wersalskim teren oparcia dla lran-dlo-wei i -wojen­
nej floty. Po nim zabrał głos admirał Borowski 
i w szczegółowym, bardzo fachowym wywodzie za­
poznał nas ze stanem dzisiejszym polskmj floty, jej 
pomzebanii i 6losunkiom do flot państw ościen­
nych.

Po noclegu w sąsiednich Sobotach, gdzie dla nas 
ze względów praktycznych zamówiono pokoje w 
Palace-botelu przy Sccstrasse, wczesną godziną 
wyruszyliśmy koleją do Gdańska, gdzie w porcie 
oezokiwaia na nas „Jaskółka11, maty Wylawiacz 
miin pod parą, który zawieźć nas miał do Helu.

Przy cudnej pogodzie statek lawirować zaczął 
wśród zakrętów kanału „Neufa.hrwasser". Po dro­
dze mijało nas mnóstwo łódek sportowych wiośler- 
skich, jako żo był to drugi dzień Świąt Zielonych, 
w którym niemieccy świąteczni sportowcy używać 
zwykli przyjemności żeglugi na Wodach portowych. 
Po drodze uprzejmy admirał Borowski objaśnia 
nam rozłożenie terenów portowych, które mijamy. 
Zatrzymujemy się przy statku „Gdańsk—Lwów“, 
który z drużyną szkolną opuszcza dziś port gdań­
ski i wyrusza drogą na D.mję do Brazylji. Składa­
my' „Lwowowi" wizytę, oglądamy składy i maga­
zyny towarów, które wiezie na drugą półkulę i ży­
czymy pomyrślnej drogi.

W kilka chwil potem rozwesela nas niesłycha­
nie charakterystyczny epizod. Jedna z łódek spa 
cerowych niemieckich, sterowana przez trzech 
młodych opasłych Niemców, mijając nasz statek, 
wyrzuca pod naszym adresem mniej uprzejmo po­
witanie „Yerfluchte Polon!" Ale los sprawiedliwy 
wprędce pozwolił nam doczekać się zadośćuczy­
nienia. Oto me upłynęły dwie minuty, gdy nagle 
na kanaie rozlogł się rozpaczliwy krzyk: „Hilfe! 
Hilfe!" Pochodził on od tyohsamycli butnych 
Niemców’, którzy przed chwilą miotali na nas obel­
gi. Zacietrzewier i nienawiścią wio u waż.ab, jak nad­
biegająca fala uderzyła silnie w bok ich ! pmę 
i wywróciła ją  dnem do góry. Nasi bohaterowie 
znaleźli się w wodz.e i tylko trzy wystające z mo­
rza głowy', oraz ręco kurczowo trzyonające się wy­
wróconej łodzi widoczno były na powierzchni. — 
„Jaskółka" na komendę zatrzymała się — majUo- 
wie z pokładu wyraucili Niemcem kółka ratunko­
we, przy pomocy których niedziemi pogi oncy 
Bałtyku wygramolili się na brzeg, witani serdecz­
nym śmiechem naszej drużyny, przyglądającej się 
ze statku ncieszncmu widowisku.

W południe stanę! śmy w budującej sit przysta­
ni w Gdyni, gdzie stały na kotwicy dwa koi.-, rer- 
pedowco polskie „Komendant Piłsudski i „Jene­
rał Haller". . . . .

Po wysłuchaniu zajmujących objaśnień inżynie­
ra budowy portu, p. Tadeusza W uidy, i po spoży­
ciu objndu w miejscowym, nowo zbudowanym ho- 
tolu-pensjonacie, gdzie zastaliśmy bawiącą równo­
cześnie z nami wycieczkę urzędników ministerstwa 
przemysłu i IianJlu, wyruszyliśmy w dalszą drogę 
na ostatni skrawek polskiego władztwa naa mo­
rzom, na półwysep Hel, którego sinawe brzegi 
w raz z wy ster czającą wysoko latarnią morską wid­
nieją batozo wyraźnie na znaczną odległość.

W. P.

w aniu  pewnym  grupom  politycznym , reprezen­
tow anym  w  P ad zie , w spólw m y w  osta tn ich  za-*mik., jako zaś jednorazowy datek na  utrzymanie ko

Msąany Dolnej i z pow-rotem, tudzież na przewóz 
rzeczy z Mszany Dolnej do Poręby Wielkiej, 20.000

m achach. W niosek r. m. M atejki R ada m. je ­
dnom yślnie uchw aliła.

Po referacie dyr. Jaszczurow skiego uchw alo­
no pew ne ulgi w opłatach wodociągowych, 
u iszczanych przez dom y, w k tó rych  znajdu ją  
się zak łady  przem ysłow a, poczem  przystąp io ­
no z porządku  dziennego do w niosku sekcji II 
i III, by  R ad a  reasum ując uchw ałę z 29 m ar­
ca br. zm ieniła dotychczasow ą stopę podatku 
od lokalów w te n  sposób, iż począw szy od dm a 
1 lipca 1923 r. gm ina pobierać będzie do koń­
ca roku  J923 podatek  lokatorsk i, a  mianowi­
cie od lokalów  handlow ych i przem ysłow ych 
w w ysokości 3.000 proc., od innych zaś lo k a­
lów w  w ysokości 2.000 proc. fak tycznego  k o ­
m ornego, ustalonego  zgodnie z a rtyku łem  2 i 3 
u staw y  o ochronie lokato rów  n a  podstaw ie 
czynszu, lub w artości czynszowi j z r. 1914.

N ad w nioskiem  ty m  rozw inęła się dłuższa 
dyskusja , w  ciągu k tó re j u jaw nił się rozłam  w 
klubie m ieszczańskim . W iększa jego cześć żą­
da ła  obniżenia tego  podatku  dla kupców , tak , 
aby  kupcy  i przem ysłow cy płacili podatek  w 
tej sam ej w ysokości, co i inni lokatorow ie. —  
Przeciw  tem u ośw iadczyli się socjaliści, klub 
dem okratyczny  (C hadecy i konserw atyści 
w strzym ali się od głosow ania). O statecznie 
w niosek m ag istra tu  uchwalono w iększością 
k ilku  ty lk o  głosów, co prezydjum  uznało za 
votum nieufności, gdyż kluby  większości glo­
sowały w trzech czw artych  przeciw wnioskowi. 
S .Przew odniczący p rzeryw a posiedzenie dła 
odbycia konferencji prezydjalnej, w czasie k tó ­
rej w iceprezydenci Rolle i Saro zażądali rezy­
gnacji całego prezydjum. To konferencji, na 
k tó rą  przy'było prezydjum  klubu  m ieszczań­
skiego, otw orzył prez. Eederow icz posiedzenie. 
U chwalono odesłać kompromisowy wniosek  
klubu mieszczańskiego do sekcji prawniczej.

To uchw aleniu op ła t od psów w’ kwocie 100 
tysięcy' m arek  rocznie i op łat od koni na  placu 
Groble w -wysokości 20.000 m k., przystąpiono 
do w niosku m ag istra tu  o zatw ierdzeniu1 taryfy  
tramwajowej i uclrwalone następu jące  ceny bi­
letów’: B ilet dla dorosłych, w raz z podatkiem  
gm innym , bodzie kosztow ał 790 mk., dla dziem 
poniżej la t 10 i m łodzieży szkolnej —  200 m k., 
Jiha robotników , urzędników  państw ow ych, o- 
ficerów i żołnierzy w raz z podatkiem  gm innym  
—  400 m k. P o  godzinie 10 w ieczór obow iązują 
ceny podw ójne. Posiadacze bloczków, zakupio­
nych przed ogłoszeniem  niniejszej taryfy , w in ­
ni złożyć je  do dnia 5 czerw ca br. w dyrekcji 
tram w aju , gdzie po uiszczeniu dop ła ty  różnicy 
ceny kupna nastąp i ich ostem plow anie. Nowa 
ta ry fa  w ejść m a w ży’cie z dniem  6 czerw ca. 
T aryfę  tę  uchwalono. N a in terpelację r. m. 
O strow skiego w  spraw ie rozpoczęcia ruchu 
transportowe-;-o na  Iinjach tram w aju , odpow ia­
da w iceprez. IPare, że spraw a ta  je s t zw iązana 
z rozbudow ą sieci tram w ajow ej.

Z pow udu spóźnionej pory szereg drobirej- 
szych spraw  z porządku dziennego uchw alono 
„en bloc", poczem przew odniczący zam knął 
posiedzenie.

lonji 30.000 mk. Od jednorazowego datku może 
wydział Tow najbiedniejszych uczniów uwolnić. 
Podania o przyjęcie na kolonję należy wnosić do 
dnip 10 czerwca br. na ręce delegatów Tow. w po­
szczególnych zakładach szkół średnich.

WYCIECZKI MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W KRA 
KOWIE. Do Krakowa zjeżdżają od kilku tygodni 
liczne wycieczki młodzieży szkolnej, niemal z ca­
łej Polski. Ulicami miasta przeciągają całe grupy 
młodzieży z nauczycielami i zwiedzają zabytki 
miasta oraz muzea. Organizowaniem wycieczek

Celem tiregulowanła nakładu s: C3?:ry o  me 
pajwcześniejszs ądnow?erJe prętiaraerafy. 

W irutifcl prenumeraty zamieszczone na i k3- 
słów ka dziennika.

Z t ty d e tz K l  d z i e n n l M i s j
(Koresp. wł. „N. Reformy").

Gdańsk, 2 l maja.
Po pięknej przejażdżce, odbytej statkiem rzecz 

nym do sławnych śluz wodnych na Wiśle u  ujścia 
Brdy, podejmowani na statku przez tow arzyszą-^kultury i godności p rasta re j sto licy  polskiej 
cych nam delegatów miasta, opuściliśmy w godzi-’’ W  dvskusji nad  w nioskiem  zabiera  głos tv l

2 R a d y  m .  K r a k o w a
K raków . 30 m aja.

N a  początku  w czorajszego posiedzenia R ady 
m iasta  pod przew odnictw em  Federow icza, od­
czy tano  in terpelac je , m iędzy innem l r. m. 
Muellera w spraw ie ogłoszenia konkursu  n a  
stanow isko naczeln ika s traży  pożarnej i 
spraw ie opróżnienia zaję tych  przez S z k o łę ln -  
w alidów  budynków  szkolnych przy  ul. ,Wą- 
sk icj

Po przem ów ień u  r. A delm ana uchw alono 
p ro te s t przeciw  zam ierzonem u zam knięciu ko­
lejki Kocmyrzów—Posądza, poczem  r. m. Ma­
tejko  m otyw uje swój w niosek n ag ły  w spraw ie 
osiatnich zamachów terorystvcznvch, w zyw a­
jący  „obyw ateli m iasta  naszego acz w zględu 
na  narodow ość, w yznanie i przekonanie poli­
tyczne, aby  po tęp ia jąc  zbrodnicze zam achy 
bombami dynam itow em i ciążyli d o  w ykryem  
spraw ców , zachow ali spokój i godnie bronili

W  K  R  o  N I K  A
.. - - Kraków. 30 maja.
CUKIER DLA MIASTA. Micjskio biuro aprowi- 

zaeyjne rozdzieliło już prawie w zupełności cukier 
pochodzący z kontyngentu majowego. W najbhż- 
szych diuiacli nadejdzie do Krakowa 2 % wagonu 
cukru kostkowego i w głowach, jako reszta przy­
działu na bieżący miesiąc. Prezydjum miasta po­
czyniło starania na ostatniej konferencji z przedsta­
wicielami cukrowni w Warszawie, o uzyskanie na 
potrzeby ludności w miesiąi u czerwcu większego 
przydziału cukru.

WŚCIEKLIZNA W KRAKOWIE. W ypadki 
wścieklizny zdarzają się \v Krakowie coraz czę­
ściej. W ostatnim czasie zanotowano dwadzieścia 
kilka wypadków pokąsania przez wściekłe psy. 
Niezbędną jest energiczna akcja w edu zwalczania 
wścieklizny, w piorw szyna rzędzie racjonalne zre­
organizowanie czynności miejskiego oprawcy i sy- 
slćtnatyczne wyłapywanie psów, wałęsających się 
po ulicach miasta bez kagańców.

WALNE ZGROMADZENIE CZERWONEGO 
KRZYŻA. W niedzielę 27 bm. odbyło się w Kasy­
nie wojskowem walne zgromadzenie delegatów 
okręgu krakowskiego Polskiego Czerwmnego Krzy­
ża. Na tem zgromadzeniu było reprezentowanych 
20 oddziałów. Po udzieleniu ustępującemu zarządo­
wi absolutorjum uch-wałono opracowanie nowego 
statutu i ustalono wkładkę na r. 1923, a  to dla 
członka dużywotniego lOU.OOO mk., zaś dla członka 
zwyczajnego 5000 mk.

Następnie Wybrani zostali w miejsce ustępują­
cych członków Komitetu: M. Biesiadocid, Boczn- 
rowa, pref. dr Gołąb, jen. Czlklowa, prezes Gre- 
ger, K. Haller, Miaiewiczowa, kurator Uwiuski, 
Paweł Sapieha, red. Harnioz-Śmiochowski, dyr 
Walczak, Z. Wielopolska, star. Wysocki, ks. ka­
pelan Humpola, starosta Meixner i starosta Zólkie- 
wioz. Na zastępców: Radziwiłł, dr Boczar, siorż. 
U ruski, Moskal, H. Zakrzewska. Do komisji rewi­
zyjnej. radca Kurek, Juljusz Grossc, Koperski.

W \ NIK Z3IÓRKI NA CELE KOLONJI LECZ­
NICZEJ W RABCE Zbiórka publiczna, urządzona 
w Krakowie dnia 43 bm. na cele Kolonji leczni­
czej pod wezw. św. Józefa dla draeci skrotuiicz- 
nych w Rabce przyniosła dochód w  kwocie 
6,328.175 mk Komitet Towarzystwa opieki szpital­
nej dla dzieci składa wszystkim paniom, które się 
tak  chętnie i gorliwie zbiórną zajęły, jak najser­
deczniejsze podziękowanie.

KONKURSY NA KOLONJĘ WAKAC. W PO­
RĘBIE W IELKIEJ. Towarzystwo kolonij waka 
cyjuych dla uczniów szkól średnich Krakowa, 
Podgórza przyjmie w  ty m roku 100 uczniów do 
swej kolonji w Porębie Wielkiej, a to 50 młodszych 
na lipiec, a  50 “tarezych na sierpień. Przyjęci by6 
mogą uczniowie niezamożni o dobrych ooyczajach

zajmuje się zarząd T. S. L., do którego w ostatnich 
dniach Wpłynęło szereg zgłoszeń noWych wycie­
czek. Młodzież, jaka zjeżdża na zwiodzanio K ra­
kowa, znajduje pomieszczenie w szkołach krakow­
skich i na Wawelu.

PRZED PREMJERĄ „MATKI JUGOWICZÓW". 
Związek literatów polskich urządzą z okazji wy­
stawienia p t z c z  teatr im. Słowackiego „Matki Ju- 
gowiczów", chorwackiego pisarza Iwona Yojno- 
vic‘a odczyt na temat współczesnej twórczości dra­
matycznej Jugosłowian ze szezególnem uWzględ- 
nicnieni twórczości Ivona Yojnovic‘a. Odczyt od­
będzie się w przeddzień premjery (w piątek, 1 
czerwca) o godz. 7 wieczór w Kollegjuin wykładów 
naukowych. Prelekcję wygłosi p. Vilim Franćić. 
Zaznaczyć należy', że teatr krakowski wystawie już 
trzeci dramat Vojnovic'a. Dotychczas wystawiono 
\v Krak owi o „Trylogję" (1903) i „Panią zo słone­
cznikiem" (1906).

MIĘDZY OKRĘGOWE ZAWODY PII KI NOŻ­
N EJ LÓDŻ—KRAKÓW, które się odbędą we 
czwartek dnia 31 maja 1923 o godz. 5‘30 po połu­
dniu na boisku T. S. „Wisła", budzą ogromne za­
interesowanie, a to ze względu na wysoki poziom 
sportowy drużyn łódzkich, jak świadczą uzyskane 
przez nie w ostatnich czasach wyniki,

SPROSTOWANIE. W związku z podaną wczo­
raj notatką o wielkiej kradzieży przy ul. Józefa 6, 
proszą nas o zaznaczenie pp. Daty id i Szy ia Szaj- 
nowieze, mieszkający n p. Gioienspana, że nic z 
ową kradzieżą nic mają wspólnego, przeciwnie oni 
właśnie ujęli sprawcę włamania, który po krótkiem 
szamotaniu się, wyrwał się im z rąk i zbiegł.

ZNOWU KRADZIEŻ W HALI BANKOWEJ. 
Wczoraj przed południem skradziono W. jM iton- 
stemowi u banku Małopolskim w chwili, gdy >en 
pisał weksel, z pod ręki, teczkę z kwotą 5 miljo- 
nów mk.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. Jak  już dono­
siliśmy, przed ty'gudniem włamano się do mieszka­
nia dra K. Śląskiego przy uh Krowoderskiej 32 i 
skradziono garderobę, oraz bieliznę, wartości oko­
ło 8 mil jonów mk. Wczoraj aresztowała policja 
sprawcę toj kradzieży w osobie Wojciecha Bana­
cha, la t 36 z Krzeszowic.

KRADZIEŻ. W ubiegłą niedzielę o godz. i po 
poi. skradziono z mieszkania prof M, Siedleckiego 
przy ul. Krowodorskicj 57 z leżącej na stole kasety 
8 dużych srebrnych łyżek . 12 małych widelców, 
znaczonych literami M. S. Obecna wówczas w ku­
chni kucharka, wychodząc do miasta zauważyła, 
że drzwi do mieszkania są, otwarte i usłyszała, żo 
ktoś szybko biegnie na dół po schodach Był to 
Syidocznie złodziej. Dopiero następnego daia, gdy 
miano nakiyc do objodu, zauważono brak srebra 
stołowego.

AMATOR JAZDY NA ROWERZE. Onegdaj 
•głosił się do wypożyczalni rowerów na błoniach 
17 letni osobnik i składając na zastaw podrobioną 
legdymację studencką, opiewającą na nazwLko 
W itolda Wodzeńskicgo, wypożyczył rower, z k tó­
rym następnie zbiegł.

KOMUNIKATY I ZAWIADOMIENIA.
O ZDOLNOŚCIACH MEDJUMISTYCZNYCII A. 

MICKIEWICZA. Dziś (środa) o godz. 7 Wieczór w 
Kollcgi-um wykładów naukowych (Rynek 8ff) wy­
kład Jana  Pictrzycldogo: „Czy Mickiewicz był
okultystą?". (Mickiewicz a weetlza tajemna: il.ul-
iyzm, soninambulizm, hypnotyzm, m,agnetvzm).

FOTOGRAF JA  WETERANÓW Z R. 1853. We­
terani z r. 1863 celem zdjęcia grupy zechcą, przy­
być w piątek 1 czerwca br. punktualnie o g«łz. 5 
po południu do zakładu fotograficznego przy uL 
Karmelickiej 15. Fotograf ja będzie reprodukowana 
w polskich dziennikach amerykańskich. j-

Z kraju i ze śv iata
PODRÓŻ PREZYDENTA RZECZYPOSPO 

LITEJ. Z W arszaw y te lefonują  ■ am : W e śro­
dę p rezyden t R zeczypospolitej W ojciechow ski 
w yjeżdża do Łodzi, K alisza i Poznania, f o  pa­
rogodzinnym  pobycie w  Łodzi, a  n astępn ie  w  
K aliszu, p rezyden t weźmie udzia ł w  u roczystej 
procesji Bożego Ciała w Poznaniu , w czasie 
k tó re j prow adzić będzie celebranda ks. k a rd y ­
na ła  D albora. •

ŚLEBZTY/O W SPRAW IE WYBUCHÓW  
BOMB. Z W arszaw y telefonują  nam : A reszto­
w ania , dokonane przez w ładze bezpteczeństw a 
w  zw iązku z w ykryciem  spraw ców  bomb w ar­
szaw skich, nie przyniosły  do tychczas pozytyw ­
nych  rezu lta tów . „P rzegląd  W ieczorny" dono-
—!  J .  ~  ^  1------------- :  ~  Ót-1 i  O  C I O  r/  A  Cl ] ' i a  TŁCsJ 7 P 7 P t . V

czele.
TARYFA OSOBOWA SAMOLOTÓW. Od dnia 1 

czerwca br. kosztować będzie przelot aeroplanem 
polskiej linji lotniczej „Aero-LIoyd" na przestrze­
ni: Warszawa—Gaańsk 220.000 mk.; Warszawa— 
Lwów 250.000 mm; Warszawa—Poznań 190.000 
mit.; Warszawa—Kraków 180.000 mk. Na prze­
strzeni Gdańsk—Warszawa—Lwów i z powrotem 
kursują samoloty, jaa  dotychczas, codziennie z 
wyjątkiem niedziel. Linje do Poznania i Krakowa 
będą uruchomione w najbliższym czasie po ukoń­
czeniu koniecznych przygotowań technicznych.

STRAJK W BYDGOSz.CZY. Dnia 28 bm. w 
niektórych gałęziach przemysłu wybuchł strajk na 
tle ekonomioznem Robotnicy domagają się podwyż 
ki płac, uchwalonej dnia 4 maja w Grudziądzu 
pracz sąd rozjemczy' w wysokości 33 j pół procent 
Związek pracodawców tej podwyżki nie zawikcepto. 
wał, w Bydgoszczy fabrykanci również tej pod­
wyżki robotnikom nie przyznab i dlatego przerwai 
no pracę w szeregu fabryk bydgoskich.

TORUŃ, 20 maja. (Piekące sprawy miasta).
Z okazji pobytu wycieczki dziennikarzy polskich 
W Toruniu, prezydent miasta, p. Michałek, przed* 
stawił przybyłym uczestnikom szereg najgłówniej­
szych postulatów, warunkujących szybki rozwój 
i rozkwit odniemczoncj stolicy Pomorza. Do naj­
bardziej palących należy niewątpliwie sprawa bu­
dowy gmachów dla poszczególnych urzędów cen-1 
tralnych, jak na przykład dla województwa pomor­
skiego, dla kuratorjum okręgu szkolnego i dla są­
du apelacyjnego. Urzędy te zajmują bowiem obco* 
nie gmachy, polrzebne na inne żyVotne instytucje, 
które na tom cierpią, jak na przykład szkoła prze­
mysłowa, której piękny gmach zajęło na razie wo­
jewództwo.

D ragą kwestją, domagającą się szybkiego roz­
wiązania, jost sprawa większej subwencji rządo­
wej dla Teatru miejskiego, obciążającego w nieby­
wały sposób budżet miejski. "T eatr ton, będący 
chlubą i dumą miasta, pobiera dotychczas śmiesz­
nie małą subwencję 2 mil jonów Mkp.

Finanse miasta, a  mianowieie dochody, cierpią 
znacznie przez dwa dotkliwe ograniczenia: ustawę 
antialkuhoiową, mierzącą w dość poważną trady­
cyjną w Toruniu gałęż przemysłu, z której zarząd 
miasta miał stałe dochody. — oraz odebranie ma­
gistratowi wymiaru podatku doclusiowego, uzale 
żniające władzę tę od władz skarbowych, niezbyt 
sprawnie pracujących, a zamykające jedno z naj­
poważniejszych źródeł dochodu miasta.

Toruń, ktory dał taki dowód żywotności i pa- 
trjotyzmu, który był przedmurzem polskości i siłą 
woli i onergji ocalił polskość dla niepodległej Rze­
czypospolitej, zasługuje W pierwszym rzędzie na 
wydatną pomoc finansową ze strony rządu.

OTWARCIE NOWEGO ST AD JONU SPORTO­
WEGO WE LWOWIE. W niedzielę po południu 
przy tłumnym udziale publiczności odbyło się we 
Lwowie na cytadeli uroczyste otwarcie stadjomi 
sportowego 19 pp. Na uroczystość tę przybyli li­
czni przedstawiciele z miasta i wojskowości. Mie­
dzy innymi byli tam: prezydent miasta Neuman, 
wicopr. Stalil, dr Dcmbuwski, jenciaiowK J ę d r z e ­
jewski i Thulie, pułk. Rosnowski i Rylski, przed­
stawiciele klubów sportowych i prasy sportowej, 
wszyscy dowódcy pułków, wreszcie liczni goście.1

OBŁAW7A NA BANDYTÓW W POW. LWOW­
SKIM. Od dłuższego czasu szajka uzbrojonych' 
banuytów i dezerterów, ukrywająca się w lasach 
kolo P o lan y  w okolicy Brodok w pow. lwowskim 
i w pobliżu pow. żydaczowskiego, urządzała w o -< 
kolicy krwawe napady rabunkowe. W ostatnich 
dniach policja tamtejsza wpadła na tron szajki 1 
stoczyła z nią nawet kfwawą walkę. Na pomoc 
ścigającej bandytów policji, wyruszył oddział woj-.( 
ska, równocześnie komenda P. P. pow. lwowskie­
go zorganizowała wielką wyprawę na bandytów.
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si, że obecnie w yjaśn ia  się, że hałas w szczęty 
przez pew ne sfery  o w ykryciu  laboratorjum  
bomb, by t przedw czesny. Natoimiast kom pli­
k u je  się spraw a m aterja łu  w ybuchow ego, zna­
lezionego w  puszce, podłożonej pod „S trze­
chą". O kazuje się, że w puszce były  ślady nie­
bezpiecznego m ate rja łu  w ybuchow ego, k tó ry  
spalił się przed eksplozj p  w skutek  czego w y­
buch nie nastąpił.

O ZMIANĘ ROSYJSKICH NAZW MIEJSCO­
WOŚCI. Minister spraw wewnętrznych rc*zesłał jo  
wojewodów w Warszawie, Łodzi Kielcach, Lubli­
nie i Białymstoku okólnik, w którym wskazuje, że 
wiele miejscowości nosi nazwy o. brzmieniu ro&yj- 
skiem. Kanwy te nie posiadają żadnego historycz­
nego, ani geograficznego uzasadnienia \  są one wy­
razem tondencyj rusylikatonskiUi rządu ̂  zaborcze­
go. Minii ster spraw wewnętrzny ch, stosując się do 
petycji ludności, pozmieniał już riektóre nazwy. 
Inicjatywa jednak ludności jest niedostateczna. 
Minister poleca wojewodom ,aby starostowie opra­
cowali wodług powiatów i gmin wykaz miejreo- 
Wości o nazwach obcych, w szczególności rosyj­
skich. W ykazy i wnioski w tej sprawie winny’ być 
złożone do dnia 1 września.

MISJA ROLNICZA Z FRANCJI DO POLSKI.

Wzięło w niej udział 160 policjantów pieszych i 
8 konnych z wywiadowcami na czele ze Lwowra, 
oraz 160 policjantów z okręgu statótsławowuskiegoJ 
Jednego z najgroźniejszych bandytów Semena Try- 
kuba zdołano przychwycić już w piirwrszym dniu 
obławy w Horbaczach w chwili, gdy spał na pola­
nie w lesie z karabinem w ręce. Jesi to nieuez- 
pieczny morderca. Zamordował on m. i. w 1919 r. 
jednego z księży w pow. lwowskim, mianowicie śp. 
ks. Czarnika. Po walce przychwycono kilkunastu 
członków 67.ajki. W krótce okolica oczyszczona zo­
stanie z grasujący'ch rzezimieszków iv zupełności.

TEATR KIELECKI W SEZONIE 1922-23. Z 
Kielc piszą nam: Zamknięty w tych dn,0( h sezon 
tegoroczny, drugi i osLatni pod kierunkiem dyr.'; 
Dnute-Baranowskiego, obejmuje siedem pełny ch 
miesięcy pracy teatru oraz jego zam ierzeń bariKo^ 
sumiennych i planowych. W okresie tran dała ce­
na kielecka przeszło 200 widowisk, nie licząc kon­
certów, scenicznych wieczorów operowyct i ope-^ 
retkowych, a wreszcie obchodów, których razem 
było 23.

W repertuarze tegorocznym przewala tworczośc 
rodzima. Sztuk autorów polskich wystawiono 16, 
grając każdą przeciętnie po 5 do 7 razy, wypeł-^ 
uiając łącznie 90 wieczorów. Twórczość zagra 
czna znalazła właściwy wyraz _w 17 pramjeracn,1 
‘wznowiono wreszcie porę sztuk i  fars dla publicz-^ 
ności szerszej, z których „Tajemniczy Dżems p̂ 
„Chrześniak wojenny", „Młynarz i jego córka , 
„Slieriock nolmos" i „Ulicznik oaryski" szczegół-; 
nem cieszyły się powodzeniem. Nowością w tym . 
sezonu były „popołudniów ki" dla carstw  szereg 
lic i, i specjalne dla dzieci i młodzieży szkolnej-

Zadania swe starało się kierownictwo wypełnić 
wedłag sił i możności. W rezultacie z energiczną 
pomocą mec. II. Frcjzyngicra uzysk-no salę tea-, 
tralną stworzono tea tr stały i umocniono silnie tę ' 
ważna’ placówkę kulturalną, rozszerzając jej 'wpły­
wy na sfery najszersze. Podniesiona praoz prasę 
uwaga, że teatr kielecki był najtańszym teatr :m 
na ziemiach Polski, pozostanie także oie bez 'zna­
czenia przy ocenie rezultatów podjętych zamierz m.

ZABÓJSTWO NA POCZCIE, W Zawichoście 
pow. sandomierskim, szwagier naczelnika poezry, 
Drykulski, niewiadomo z jakiego powodu, dał kil­
ka strzałów do publiczności w biurze pocztowe-m, 
przyozc-m zabił na miejscu 72-lotmegu F. Bi. nkor-y 
ste^na i zrani] urzędnina, pocztowego Jana  .. ilczy ń -j
glrjpoY)

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE POLSKIEGII 
MALARZA. Piszą nam z Wiednia: Zamie*zK.ały w! 
Wiedniu znany malarz polski Krakowianin H enryk1 
Rauchinger otrzymał od włosldógo ministra dla

i postępach w nauce, tudzież nie dotknięci żadną podejmowana przez organizacje TOmicze. Misja 
chorobą zaraźliwą, lub wymagającą specjalnego le- składa się z 12 osób z pośród przedstawicieli rolni- 
czenia. Podający się o przyjęcie będą poddani ba- ctw*a oraz przemysłu i handlu nJncgo z p. inini- 
Janiu iekars. i mu. Uczmowii przyjęci na kalemie sirem senatorem Noulc-nsom oraz prezesom lo w a-

sztuk pięknych zaproszenie wykonania w.asnego 
Misja rolnicza z Francji, o której już parokrotnie portretu dla światowej galerji „Uffizi" we łlo ren-. 
donosiła prasa, przybywa do Polski w  dniu 10-goJcji. Galeria ta, najznakomitszy zbiór zieł maiar-, 
czerwca br. i gościć będzie przez dwa tygodnie, stw a włoskiego z epoki wczesnegi oe xize p

siaJa  m. i. także galerję auto-portrerew najwybit­
niejszych malarzy. W galerii tej znajdują się por­
trety Rafaela, Parmegianina, Rubensa, \alasqueza, 
Revnolusa, Cronacha i Agtiiki Kauimunn i innych
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najsłynniejszych mistrzów. Zaproszenie wystosowa­
ne do p. Rauchingera jest tedy dowodem zaszczyt- 
nego uznania sztuki polskiego malarza. Krakow­
skie Muzeum Narodowe posiada kilka prac Rau- 
shingera, którego kry tyka wiedeńska zalicza do 
rzędu najwybitniejszych portrecistów w stolicy 
aaddunajskiej.

OPERA POLSKA W JUGOSLAWJI. W teatrze 
Narodowym w Ossjaku pod dyrekcją, dyrektora 
opory p. Zdenko Polic, odbyła się dnia 17 maja pre- 
mjera opery Różyckiego „Eros 1 Psycbe“. Premje- 
ra była poprzedzona odczytem dyrektora, omawia­
jącym twórcześć Różyckiego, ze współudziałem 
solistów opery, którzy celem zapoznania publicz­
ności ze stylem opery, odśpiewali główniejsze, po­
szczególne arje. Wykonanie dzieła Różyckiego, rc- 
żyserja p. A. W. Seka, cbóry, orkiestra, było wyso­
ce artystyczne. Rolę Psygby śpiewały panie: Cali- 
te i Jlilis. Erosa panowie: Buascki i Walentin. Głę­
bokie wrażenie wywarło zakończenie drugiego alitu 
w wykonaniu barytona Fichlera. Publiczność przyj 
mowała najgoręcej ak t trzeci i piąty.

SETNĄ RUSZNICĘ URODZIN PASTEUR \  ob­
chodzono uroczyście w Paryżu i na prowincji. W 
Wersalu oubyl się bankiet pod przewodnictwem 
ministra Raibela, wydany przez rząd na cześć de­
legatów, przybyłych z zagranicy z okazji rocznicy 
Pasteura. W czasie bankietu wygłoszono szereg 
przemówień. Przemawiał również były minister 
zdrowia Chodźko, sławiąc zasługi Pasteura na polu 
zwalczania, epidemji. Dyrektor departamentu hy- 
gjeny we Włoszech, Lucrario, wręczył ministrowi 
Chodżce wielką wstęgę korony włoskiej Wraz z 
lislem, podpisanym przez Mussoliniego, w którym 
premjcr wioski w-yraża wdzięczność Włoch dla Eu­
ropy a specjalnie dla Polski za walkę przeciw ko 
epidemiom

WYBUCH AMUNICJI. „Frankfurter Zeitung*' 
donosi z K dsterbach nad Menem, że w fabryce 
amunicji nastąpił wybuch, skutkiem czego 5 osób 
odniosło śmiertelne rany, a cztery osoby rany lżej­
sze

POPRAWA W CHOROBIE LENINA. Żona Ło­
wna, która bierze udział we wszechrosyjslUm kon­
gresie, zawiadomiła, że stan zdrowia ^ej męża yt 
ostatnich dniach poprawił się. . ‘

.-------  — • 1 sw gftH S
ZMARLI:
— Feliks W o h n o u t, doktor praw, dyrek­

tor okręgu skarbowego, zmarł w Krakowie W dniu
27 bm., przeżywszy la t 62.

Zmarły, uważany w sferach skarbowych za do­
skonałego fachowca, cieszył się, jako urzędnik, 
opinją człowieka niesKazitclnogo i był otoczony 
zasłużoną sympatją nietylko w kolach podwład­
nych urzędników, ale także w’ szeiszych sferach 
obywatelstwa Jankowskiego. Dzięki zdolnościom, 
przeszedł dość szybko szczeble hierarohji urzędni­
czej i doczekał się stanowiska naczolnika skarbo­
wego okręgu, krakowskiego.

Pogrzeb ś. p. dyrektora Wuhnouta odbył się 
■wczoraj.

-— Zygmunt Sarjusz W i l i t o s z e w s k i ,  
obywatel miasta Krakowa, b. dyrektur Banku dla 
kredytu hipotecznego, zmarł w Krakowie w dniu
28 bm., przeżywszy la t 78.

Jan  G a a o w s k i ,  b. długoletni zarządca dru­
kam i W it l i  Anczy<va zmarł w Krakowie 24 bm., 
przeżywszy la t 82.

‘‘ PROGNOZA NA ŚRODĘ. Przeważnie pogodrie, 
nieco chłodniej W godzinach porannych, większy 
wzrost temperatury w ciągu dnia, skłonność do 
burz i miejscowych deszczów.

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundowali 
4796 Pamięci Karola Kostrzewskiego; 4797 Pa­
mięci Mariana Mora Kozubowskiego, sędziego w 
N. Targu, żona, dzieci, siostra i rodzice; 4798 P a­
mięci dra Mirona Mochnackiego, poległ, w r. 1914, 
Eiostry; 4799 Józefowie Nowina Konopkowie, J a ­
rosław; 4800 Famięci Ksawery z Schwarcenberg 
Czernych Kwiatkowskiej — synowie; 4801 Motet 
et Madriggl, Luisse; 4802 K. Dziebowiaz i K. Znaj- 
kiewiczówna w Warszawie; 4803-6 (4 ceg.) W dn:u 
imienin dyr. Zyg. Biluchowskiego. urzędnicy ralin. 
S. N. „Fantó“ w Ustrzykach; 4807 Sta.nisławowio 
Nitschowie; 4308 Prof. Henryk i Stefanja Pachoń- 
scy ze synami; pozatem wycieczka nauczycieli z 
Wielkopolski złożyła na odbudowę Zamku 100.000 
mk,

• EATR OPERA 1 OPł k £T K ^ ;^ W
środa 80 bm.: „Bajadera".
Czw artek. 31 bm.: „Lohcngrin".

TEA i R ,,BAGATELA*C
Środa 30 bm.: „Musisz być moją11. - _____
Czwartek, 31 bm. pi poł.: „Czarna pnrPera"-. wic 

czorem „Musisz być moją". ; v> f
Piątek, 1 czerwca: „Musisz być moją". - i l l i M  
Soboto, 2 czerwca- ,Musisz być moją“.
Nieu Ina, 3 czerwcu po poł.: „Syn pustyni11; wie­

czór: „Mus z być moją . “Wn te;
Poniedziałek, -s czew. a: ,,Musisz być moją", t  jji' 
Wtorek -5 czerwca: „Musisz być moją1.
Środa, 6 czerwca: „Musisz być moją11.

najznakomitszy polski artysta, wystąpi u nas tylko 
jeden raz, a  to w sobotę 2 czerwca br. w ijmprezie 
„Krak. Biura Konc. E. Bujpńslu Program kon­

certu obejmuje pieśni oraz arje operowe.

* W SPRAWIE SPRZEDAŻY DRZEWA po­
wzięto 25 bm. na posi< dzeniu połączonych kotmisyj, 
przemysłowo-handlowej i rolnej, następujący wnio­
sek: 1) Wzywa się rząd, aby zozwolił na przywóz 
drzewa opałowego z zagranicy, jeżeli się do tego 
nadarzy w sąsiedztwie gmin łatwa sposobność, 2) 
aby umożliwił natychmiastowa nabycie potrzeb­
nych ilości drzewa, zagrożonemu bezrobociem prze­
mysłowi wogóle, a w szczególności w Bydgoszczy, 
3) aby urządzał odrębno licytacje dla handlarzy 
drzowa i dla przemysłu drzewnego, a przedewszyst- 
kit-m odrębne licytacjo dla rolników drobnych, rze­
mieślników i chałupników i dla zakładów dobro­
czynnych. W rachubę brać należy w tym wypadku 
tylko lasy w najbliższej okolicy, 4) aby działki le­
śne, wydzielone na odbudowę, były wyznaczane 
z lasów najbliżej danej miejscowości pclożo-nych, 
5 )aby bezwzględni- wykonał ustawę o ochronie 
lasów. - .

* PRZYWÓZ CUKRU ZABRONIONY. Dnia 22 
bm. ‘weszło w życie rozporządzenie ministrów prze­
mysłu i handlu, oraz skaiDu, na mocy którego do 
wykazu towarów, których przywóz do Polski jest 
zabroniony, wprowadzona zustała nowa pozycja, 
a  mianowicie: pozycja taryiy celnej 22, p. 1, p. 2, 
obejmująca wszelki cukier. Przywóz wszelkich ga 
tunków cukru z zagranicy jest więc na  przyszłość 
zabroniony.

* O PRZYDZIAŁ CUKRU. „Kurjer Poranny11 
donosi 29 bm.: Wczoraj u komisarza nadzwyczaj­
nego do walki z drożyzną odbyła Eię konferencja 
w sprawie przydziału cukru dla miast i współ­
dzielili. Dotychczas miasta i współuzielme otrzy- 
my wały 350 wagonów cul j u  miesięcznie. Obecnie 
zażądały 500 wagonów. Nie chcieli się na to zgo­
dzić przedstawiciele cukrów-ników. Konferencję na 
ich żądanie odroczono do piątku.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I N S K L

Artykuły w ty m dziale d e  pochodzą ptf Redakcji

KRAKOWSKA GIEŁDa  ZBOŻOWA. (28 maja). 
Pszenica 243.000 loco Żbno, żyto 130 000—140.000. 
Tendencja stała, dowóz średni

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. (29 maja). 
Żyto małopolskie 108.000—110.000, owies małopoi 
ski 136.000—140.000, mąka żytnia 70% 190.000—
200.000, siano słodkie krajowe prasowane 55.000—
65.000. Ruch na giełdzie lekko ożywiony. Ogólny 
obrót około 100 ton. Poszukiwane żyto dobrej ja­
kości i suche. W ielka podaż w mące przy bardzo 
słabym popycie. Tendencja zniżkowa utrzymuje 
się nadal. Usposobienie słabe.

Obcasy i podeszwy cumowe
, są trwalsze od skóry. 1212 1  6

Cnironią nogi i oszczędzają buciki.
Palma-Kauczuk (Sp. z ogr. odp),

Śkrad labryczny:
Kraków, ul. Grodzka 60. Telefon 4212.
4  l ię t r o w a  r e a ln o ś ć  w  K ió l t w s k ie j  Hsi- 
Cte, pryncypalna ulica, komfort, sklep, mieszka­

nie wolne —  sprzeda

'REPERTC a BYs 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO,

Środa, SC bm.: „Wesele11.
Czwartek, 31 bim: „Zmartwychwstań!'-11. 
Pipek, L c-zerwca: „Uczta szyderców11. 
Sobota, 2 czerwca-. „Matka Jugowiczów11



N* 1 0 0 C zw a itek  3 1  M aja 1 9 2 3

J nn J a k u b ik , Kraków, unie­
ważnia zgubione papiery woj- 

t-kowe. 1 3 5 i

Ę 5 o  s p r z e d a n ia  zaraz kredens 
£ 0  dozy i inaty; dębowe, ciemne. 
Zwierzyniec, ni. Jaskółcza L. 2. 

1356 1 2

S iln i ie s te ś ?  
K i m  b y ć  r a o l e s ^ ?

Charakter, zdolności, zalety i wady 
określa S iy llt r-SzkoInik (autor prac 
oaakow oh). Napiszcie imię, nazwi­
sko i adres. Informacje gratis. Dla 
badań osobistych przyjmuje o 1 godz. 
12— 7 wieczór. Nadzwyczaj cieka­
wej treści książki, katalog ilustro­
wany darmo. Na przesyłkę dołąrzyć 
znaczę* pocztowy. Adres: FsyC hD - 

n l o h g  S zy lle -  - S z i l n i * ,  
W arszaw a, u l. 'P iękna 1 . 25 . 

13ć5 I 2

O k a z y j n i e  
d o  s p r z e d a n i a :
D a s z y n a  do s z y c ia  d ru ­

tem  p u d e lek  na płask,
32 Cłu. 1260

S zta n ca .
15 ty s ię c y  tek tu ro w y ch  

p u d etek  płaskich, ukleja- 
uych papierem glansowanym 
(mniejszych i większych).

Zgłoszenia pod „ f f .  fl.“ do 
Administracji „N. Refjrmy".

S p rz e d a je  e le g a n c ie  powozy 
l wózki na resorach, z bodami 

1 be a, również przyjmuje odnowienia 
l  gruntowna reperacje i zarnó wie­

l i  na aowe Pracownia powozów 
tana E'z/m kiego, K .aków, ulica 
Rakowieoka L. 11. 5 303

ŃOWOÓĆ! Nowość!

WscJaw Grabiański

tu m
(humoreski) 

Strażniczki cnoty. —  Fuszer. — 
Inny departament. —  1 ajemnica 
letniej nocy -— Frzygoda sa­

mobójcy.
C ia zasadnicza 0.50. 

Tegoż autora
Cena zasada.

*%ojsnny balonik . . 1 —
P t e k ło .................................2.50
flymy I nroza . . . 1.50
Przesilenie . I . . 1.—
Dwie nowele . . . .  0.50
Mnożnik — "stalany przez Związek 
księgarzy-wydawców w W arszawie.

Gebethner i Wolff, Kraków

r o L u r
najlepsza hygifcn,]

ż U - ł A .
p e t  n a  g y i p a r w y i y  

1 Wszgdzls do^
, n a b y c i

Księgarnia katolicka
K rak ów , u l. F lo r ia ń sk a  1
otrzymała na skład kilkanaście 
o s t a t n i c h  e g z e m p la r z y
dzieł:

K. B a r to sz e w ic z . Księga 
pamiątkowa Konstytucji 3M a- 

l  Cena 2 tomów z ilustra­
cjami 1800 Mk.

K. B a r to sz e w ic z . Anty­
semityzm w Folsce do końca 
X V II wieku. Cena 900 Mk.

K, B a r to sz e w ic z . Wojna 
żydowska w r. 1859‘(początki 
asymilacji i antysemityzmu). 
Cena 600 Mk.

P ie ź a i  p o lsk ie . Najlepszy 
wybór pieśni narodowych —  
ozdobnie oprawne w płótno 
angielskie, ze srehrnvm orłem 
800 Mk.

(Dzieła te oddawna są wy- 
czemane w handlu księgar­
skim). 82

i m  « 9 m « l i H M e »  d t t t M M N M M M  b o o o o s o a o o o e '.

H I E T A l O R P l f i O S A

K R E M  - M Y D Ł O  - P U B E M
U B E L IK A T J I IA JĄ  C E R Ę  

U S U W A JĄ  W S Z E L K IE  J E J  W  A B Y

ŻĄ D A Ć  W S Z Ę D Z IE !

1265 4 4

ZAW 1ADOM IEM E.
Niniejszem poda ja do wiadomości, ż e  ja k o  s p e c j a ln o ś ć  tlO- 

s t a r c z r u i  w a g o n a m i d o  w s z y s t k ic h  m ia s t  P o l i k i  i d o  w o l ­
n e g o  m ia s t a  O d a d sk a

n ^ s z e L  0  3 , 0 * 5 , 0 * 3
s z c z e g ó ln ie  f la s z e k  f o r e m n y c b ,  pr< W d zfw y ch , k r y s z t a le  iro- 
b ia ły c a  (na żądanie także z firrrą; d o  l ik ie r ó w ,  o  r ó t n y j h  w z o ­
r a c h  i  w  a a j le p s z e m  w y k o n a n iu .

Zaznaczam przytem, że moje flaszki, które wysyłam od dłuż­
szego czasu do Poznania i Pomorza, są przez tam tejszych odbiorców 
uznane jako najlepsze i najtrwalsze 1354

i. FUER" ■, ŁĆDŹ. ULICA Z A S Ą T N * L. ?\

Zakład ślusarsko - mechani :zny

J a n a  J a c h i m c z y k a  i S k i
w Krakowie, ul. starowiślna L. 14

wykonuje w .zelktt oh o ty w zahres ślusarstwa i mecha­
niki wchodzące. ■ Zaaiau jest •Jpecjalaie urządzony do 
wykonywania i odprawiania irzw ż ■ elaznych, sklepowyoh 
i źaluzyj — P» bjmnje się  napraw - łuszyn do szycia, rown- 
rów, primnsó' . masz n rolniozych i  9- — Do naprawy 
maszyn roJni ^ h  j a  łądanip \ yf r i j i  na prowincję.

C etdOr 'b n t , | u  - »A»i> n e. 974

Holenderskie masio roślinne
pod nazwą:

S K l i r „ T O M O r
iirm y Yan den Bergh 

z a s tę p ie  w zupełności masło deserowe. 
Wszędzie do nabycia! 1173 4 5

Miejskie nktody ceramiczna
K r a k ó w ,  L w o w s k a  2
lolecają na sezon wiosenny:

W A P N O  S K A L I S T E
do bielenia, do budowy, przemysłu nawozu i dezynfekcji 

oraz wszelkie inne 850

K4TEKJA1Y BUDOWLANE.

P r z e d s t a w i c i e l :  M a u r y c y  V o r z ! m m e r ,  K r a k ó w ,  W r z e s l ń s k a  7  1216 2 3

O G Ł O S Z E N I E .
Wskutek podwyżki robocizny i podatku węgłowego  

ustaliła komisja gazówo-elektryczna na posiedzeniu w dniu 
24 go maja b. r. na okres Y. następujące ceny prądu: 

Mieszkania prywatne i klatki
s c h o d o w e ..............................  2.600 mkp. za 1 kwh

L o k a le ........................................  5.000 » v »
M o to r y ......................................... 2.300 „ „ „ „

Kiaków, dnia 25 maja 1923 r. 1341 2 2
D y re k c ja  e le k tro w n i iń ie js k ie j.

? n y S o r y  a ł y f i p j i c :
fajki do oskardów, oskardziki „stal srebrna", 
oskardy duże z dziurą, młotki do kucia ka­
mieni, spintd ao worków z pasem i bez, ku­

bełki do elewatorów poleca hurtownie:

Fr. Rubel, Poznań
ui. Wenecjanska L. 6.

802 3 3

Chcesz m ie ć  d o b r y  w z r o k  d o  se tn y c h  la t  
Ś w ie ć  ż a r ó w k ą  , ,F e r r o w a tt“. 6 35 35

Bibljoieka Towarzystwa Szkoły Ludowej
Kraków, ulica św. Anny L. 5, I. p. 

jest najlepiej zaopatrzoną i najtańszą

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K
W  KRA KO W IE.

Przeszło 20.00C książek. Wielki wybór nowości.
Działy: beletrystyczny, naukowy i dla dzieci, bogato

zaopatrzone. 801

Specjalność: lektura dla młodzieży szkolnej.

i © © o  1 w ipaąowtc,’ »i. jagieiionsKa u 10.
wykonuje Druki zwyczajne, Druki 
ozdoure t kolorowe, Książki: nau­
kowe szkolne ze wszystkich działów 
wiedzy, do nabożeństwa, Poezye, 
Broszury, Odezwy, Wydawnictwu 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza­
sopisma, Tygodniki, Kosztorysy, 
Sprawozdania, Rachunki, Memo­
randa, Książki kupieckie: zwykło 
I do kopiowanie, Nagłówki listowa,

Koperty, Cenniki, Katalogi, Reje- 
et-u, Prospekty. Kwitaryusze, Ta­
bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia 
ślubne, Menu, Programy, Bilety 
wizytowe Karty 1 Listy żałobne, 
Adresy, Powinszowania, Karty ko­
respondencyjne, Karty noworoczne, 
Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie 
druki dia Sądów, Urzędów gmin­
nych, parafialnych, Szkól I t  p.

po cenach nader przystępnych, szybtjo i gustownie, najładniej­
szymi modernistycznymi Krojami pism- druhem czarnym lub 
tei Kolorowym, r "* n  Telefon /fr. 401_ V fbidoi L. £ 1

M ZY N Y  IkANWht* WE I  GO £PO DAttCZ£
K IS Z  A R N IE , Ł U S Z C Z A K N IE , S P IC H R Z E  Z E O Ź D W E

u rząd za  i poszczególne m aszyny  dostarcza 1126 4 4

„RO LIN D USI RIA“ 3. A. r w f  hSr-
Wyłączne zastępstwo fabryki 

maszyn młyńskich

Tfclcf. 6 5 3 .

B r a c i a  w  D r e ź n i e

cnłopięce 
z własnych fabryk 
k o n fe k c y jn y c h .

Magazyny otwarte 
od g. 8 rano do 6 wieczór 

bez przerwy.

n.tĄ r< . ,.r u4 ... ....  _ ......

Prze KOtiiiiK I M c z n y  ps j a f c B i f ! .
W aw el i  m n zea:

Z am ek  k ró le w s k i na W aw elu „wiedzaó można od goi>*’;ę  
9 do zmroku. W stęp do Garnku 5CK1 mkp. (Zarząd ZamLu kró:ewt 
te l. 1262). i i jo b y  k ró le w sk ie , g ró b  M ick iew iczu  t  skay .ń .ec  
W k a te d r z J  t .ż  W aw eln zwiedzać m«za> w dnie powszednie ‘ go­
dzinie 10, v | f led z ie lę  i św ięta po _iai ożeńs1 wach. .trO by .-r .^ u io -  
n y ch  w k ry p  .< » n a  Skalne- g ró b  S k a rg i w  k o śc ie le  i  w H otr%  
o ra z  s k a rb ie  i  N. P. M arji zwiedzać m oiur w chw iia .u  wolnych 
od nabożeństw, za zgLszeu em się do zakrystji. M uzeum  Pł&rpdOWt, 
Sukiennice, te l. 168, otwarte jest codziennie od gedz. io  — -j. za opłatą 
L500 m k D .  od Oa )y ; zbiorowe wycieczki otrzymują zuizki w kannelarji 
Muzenn w Sukiennicach. M uzeum  im . E ry k a  n r .  cz^jpaklego , 
uL W olska  10, wraz z lapidarjum, otwarte z «ryji tkioiu wtolŁów 
i  piątków codziennie od go-Jz. 10—2, za epłatą 1000 mkp o l  o; ^by. 
Zn żki jak poprzednio. ’ » n  1 m u z e u m  J a n a  M a te jk i, ul. Florjań- 
ska 41, dziełu zbiory mistrza, otwarte codj I?»a'.e od 10— 2, za opłatą 
300 mkp. od osoby. Zniżki jak poprzednio. B aranL an  c s y l l  Ł z w .  
k o m ik i b ra m y  n o r J a r ta U ie i, zabyt-k architektnry z kenca XV 
i XVI w., w  lacie otwarty prz*z cały dzień, w miesiącach zimowych 
za zgłoszenie— się w kancelarjl (nalmniej 5 osżb) za opłatą 1000 mkp. 
od oBoby. Zniżki jak poprzednio. W ieża M a rja sk a  w lecis otwarta 
codziennie od godz. 10— 12, w miee v a c h  zimowych za zgłoszeniem się 
w k a s ii muzealnej w Sakiennicach. Opłata 10*0 mkp. ed esoby. Zniżki 
jak poprzednio. SSuzeuui Uś-kr I m  yak lck . ni. Pijarska 6, otwarte dla 
zwiedzających we wtorki i p ią ł -' od g^iz. 9 —1 w pałuinie, o ils  w te  
dni nie przypadną święta. M ieftih ie  M r*ienm  p rz e m y ste w e , nlica 
Smo.eńak 9, tel. 1339, otwarte od 10—1. I u n  stm egra liczne , 
na W awelu otwarte oodziem ie. W stę: w niedziele, w f*rki i czwartki 
60 mkp., w inne dni 100 mkp. W y s ta n a  T* w ar-ya ttea sz tuk  
p ięknych , pl. Szczepański J, te l. 8, otwarta "dziennie od g. 10—4. 
W stęp 5000 mkp itaw a p rz e m y s łu  p e ls k ls g o  TJgi pom ocy  
p rz e m y jio w a i ul, Straszewskiego 1. 28, wstęp woIdt od godziny 9—1 
i od 3— 6.
KKsotsuesssnssiE -iOfsareofKwz *=kjiai -»ejfSUłSC3reoisQts53.

WladrśK
Województw# ul. B asztiw a L. 26, teL 1141; godz. prz 'jęć: 

wojewoda od 11— 1, godz. nrzęd.: od 8— 3, dla stron od 10— 1. Sta­
rostwo k r  jfcr 'Skite, ul. Starowiślna Ł. 13, tel. 554; godzi -  przy­
ją ł: .aros*a ed  11— 1, godz. urzęd. ■ od 8—3, dla stron od 10—1.

M a g is tr a t ,  plac WW. Świętycn L. 3, tel. 46; godz, przyjęć w prezy- 
djum m iasta: od 12— 2 z wyjątkiem niedziel i św iąt; goduiny urzędowe 
od 8—2. Dyrekcja kolei pi ńatw tych, plac Matejki L. 12, i don 
2458; godziny przyjęć prezes dyrekoji od 11— L  godz. u z ę d .:  od 8—3 
z : .ją tk  m uiedziel i św iąt. Tyrckcjr poUcJl, i . Krupnicza L. 34, 
^ le tc . t ó s ; yŁdżiny nrz idowe: od 8— 3. I m  skarbowa (W ładza nkar- 

i bowt I i  jns^sEc,';' na W oiewództwo krakowskie) ni. H elclów -l, 2, II p., 
jśęieim Nr 226. P .e n s  Izby przyjmuje strony codklennie od godz 12—1 

, r w jątkiem n i-dzioi i św iąt, w biuraoh godziny dla streu od l i —1. 
k jics3Ja3iczajcs3>c3łCŁwa3iC!a>caaei3'.iosmz>=2-’«»izsitz3ErK_z3iez3iBZJ»E3i

L a b o r a to r iu m  k o s m e t y e s n e

f is K b J ]  M u r n A  Gadzia 3 . 1. p.
poi oa dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne, w łjsow e  

oraz kupuje wyczeazki. 
lEaaoiciJiezsies f s s  wezatszrnaoiBOi

O b u u le .

B im a  UupnŁi i  o g ło s z e ń .

„CcxciW 0ŚĆu Biuro kup ua i sprze- 
di iy  kamienic, realności, folwarków 
sprjedaje i przyjmuje f.o kupna. 
Podwaln 3, obok poczty,

O g te sx 6  n ia  p r a s o w o  i r s k la -  
m y  k o le j o w e  „H uch", S. A., ul.
Szczepańska 9, tel. 369.

GaKZ3)GSlG5.U-Z3 4) >GE3&30GEB1O3&Q<

R ew izja  lo só w .

B iu r o  r e w iz j i  l o s o w  o r x y  
B e rn u  I n lo r m a c y ju y m  E łb e n -  
ach& tz, R y n e k  8 .

K s ię ia r n ie .
Księgarnia i  sprzedaż gazet 

„ R u c h 11, S. A., nl. Szczepań-ka 9,
tel. 369.
icz3K5KEai>c3a»cz3 a iczaezDiiczMGasoi

Kina.
K in o  „O pieka*-* ul. Zielona 17. 

Czysty zysk dlr inwalidów wojeL- 
nych. Przedstawienia codziennie od 
godz. 6-tej, w  teięta od 3-eiyj.

KONli UREIMCYJ1MA 
-PlSACOWNIA N 2 E lVS XA

A .  P A p i
K rak ów , R ynek  gi.3.%  I p.

StD Ilk lflU  HdCllII]
ul. ś w . > a a s z a  1. 9.

M agaxrr I ^ c e w n ia  obuw ia 
1 u a m sk le g t n ig ak iap o  I d i ie -  

«qcego.
Najnowsze fasony a»gie'skie, frsn- 
enskie, waisznwskie, stale na skła­

dzie w wielkim  wyborze, 
K23X33fc33K SKZaiOGKmCBEat

F a rb ia rn ie  i  p ra ln ie .
P aro w a ta r b ta r n la  1 p r a ln ia  

ch e m io a n a  
A. oZAP’ (  V i! IEGO 

K ra k ó w , uL k a r m e l ic k a  L. 18.
Rok założenia 1863.

S k ła d y  fo r tep ia n ó w .

N a j w i ę k s z y  
w Małopolsce

s M  ioftcpianfiii)

u l. S z e w sk a  9 , 1. p.
wyłączne zastępstwo 
firm światowej sła wy 

jak:

Bechstein 
Bliitliner 
Bósendorfer 
Ehrbar 
Forster 
Seiler
Schweighofer 
Steinweg 
Quaudt 
Wirtn

3  S 'S *

*<a
N

3  00'
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Telefon 1005.

Generalne zastępstwo fabryki 
fortepianów i pianin firmy

„S t in g ! O ri(jiiia l“
i in n y cb  firm

Zygmunt Raba nastp.
Kraków, ul. św. Anny 1 .3

poleca fortepiany i pianina 
po cenach fabrycznych

SZDl-OSlGSr- *5 ZU '-^srji.toiszai

Z aa ła d y  p r z e m y s io w e .
Zakład tapioorako - di kofacyjny," 

magazyn m e b li  i wyrób L o ld e r  
A. n y b ló S id , uL Sławkowska 21.
Telefon Nr 3468.

Mnguzyn reKnuicznitzy 
I galanteryjny

l  l u M I
itrakóu, ul. sm. Anny Z
poleca rękawiczki, pończochy, 
parasole, płaszcze gumowe, 
kurtki nieprzemakalne po ce­

nach najniższych.
W łasn a  prasotirnia r ę k a ­

w ic z e k  SKÓrkowyeL.

Z a k ł a d  t a p i ę e r s k i
1 m agazyn  m eb li 

M .  B A J D A C H  
K rak ów , F lorju fisk a  U 16.
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Największy i najtańszy 
wybór bielizny męakiej i obuwia 
n a j n o w s z y c h  modeli — poleca 

t t l lU Ó  W EIN .H A NN  
Kraków — ulica Starowiślna L. 6.

ZaLłai? fo to g ra f ic z n y  „ E r r a 11
ulica Starowiślna (plac W i lopole), 
przystanek tram w . ja 8 i 6, wyko­
nuje totografje na legitym acje, 
paszporty i [w szelkie zdjfceia foto­

graficzne vr 5-ciu minutach.

WÓZKI DZIECIĘCE 
krajowe i zagraniczne, oraz łóżca  

mosiężne poleca 
wkład m ebfl 1 fo rn ieró w  
K rak ów , u l. S zp ita lne 5 .

S k ład

M f i s k i c h  p a ra so l i
K raków , ul. D łuyn  L. 1!)

(skleo).

Z Ę B Y  S Z T U C Z N E
zło to , sreb ro

kupuje zegarmistrz i jubiler
L. BrflU, S ta ro w i Ina 2 9 .
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IV Drukarni Uterackiei w Krak"wrle, kL /aciełłołtakB R zf ca t . .4 x n d  L. K. G u rr


